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10 milionów ton węgła i koksu | 


przeładowały porty polskie 


Porty polskie, Gdańsk, Gdynia, Ustka i Szczecin, prze- 
ładowały 10 milionów ton węgla i koksu na eksport od 
chwili uruchomienia portów po wojnie. 


10-milionową tonę załadował w Gdyni w dniu 9 bm. 


rosyjski statek „Otto Schmidt*, 


kapitanem którego jest 


Konstanty Popow. W związku z tym Dział Przeładunków 
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jak w czasie oklężenia Paryża w r. 187 


Ramadier wstrzymuje odbudowę kraju 
i obniża stopę życiową 


Cukru 


nam nie zabraknie 


Po cukrowni „Lublin“, która roz- 
poczęła produkcję w "dniu 4 bm, 
dnia 8 bm. ruszyły dwie nowe cu- 
krownie w okręgu lubelskim „Re- 
jowiec" i „Garbów“. W dniu 10 bm. 
rozpoczynają kampanię  cukrownie 
okręgu warszawskiego „Ostrowy“ i 
„Michałów“. 


Westfalacy 
czują się 


Polakami 


LONDYN, 9.10 (PAP). — Opubli- 
kowano tu list, skierowany do mi- 
nistra spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii Bevina przez prezesa Zwią 
zku. Polaków westfalskich Jakuba 
Przybylskiego, podkreślający bez- 
sporne prawo Polaków z Westfa- 
lii do repatriacji. 

List ten stwierdza, że Polacy we 
stfalscy nigdy nie wyrzekali się swe 
go obywatelstwa polskiego. Dziesią- 


„tki tysięcy ` Polaków _ westfalskich, 
pragnie powrócić do swego kraju 
RE co nie powinno „natra- 


na przeszkody, skoro nie istnie- 
ja już Niemcy hitlerowskie. 
Wzmiankę o tym liście zamieściła 
również agencja Reutera, przypomi- 
nając stanowisko władz brytyjskich 
w Niemczech, potwierdzone ostatnio 
przez rzecznika Foreign Office, ja- 
koby Polacy westfalscy byli obywa- 
telami niemieckimi, wobec czego 
Sde brytyjskie przeciwstawiają 
się ich powrotowi do Polski. 


Angielskie złoto 


płynie do USA 


LONDYN, 9.10 (PAP). W  tutej- 
szych kołach amerykańskich oświad- 
czają, że Wielka Brytania przekazała 
ostatnio znów do Stanów Zjednoczo- 
nych złoto, wartości 30 milionów fun 
tów szterlingów. Czynniki finanscwe 
sądzą, że mimo posiadania jeszcze 
dość znacznych zapasów złota, Wiel- 
ka Brytania może stać się niewypła- 
calna w ciągu 6 miesięcy. Przez 3 
ostatnie tygodnie przekazano do USA 
ZW WE wartości 50 milionów funtów. 


PARYŻ, 9.10 (PAP). — W czwartek 
wieczorem premier Ramądier wygłosił | 
przez radio przemówienie, w którym 
zapowiedział zmniejszenie wydatków 
państwowych o 23 proc. 

Kreśląc nowy program gospodarczy 
rządu, Ramadier oświadczył, że nade- 
szła chwila, wymagająca całkowitego 
zrównoważenia wszystkich wydatków 
państwowych z dochodami. Wydatki 
państwowe zostaną w tym roku zredu 
kowane z 900 miliardów franków do 
mniej, niż 700 miliardów. 

Istnieć będzie jeden tylko budżet, 
zniknie bowiem rozróżnienie między 
budżetem zwyczajnym a nadzwyczaj- 
nym budżetem na odbudowę. Ten jed- 
nolity budżet będzie w całości finanso 
wany z podatków. 

Dla wykonania tej reformy budże- 
towej, która ma stanowić podstawę 
walki przeciwko wzmagającej się infla 
cji, zastosowane będą dwojakie środ- 
ki: zwiększenie podatku dochodowego 
i masowa redukcja wydatków pań- 
stwowych. 

Premier Ramadier spodziewa się, że 
zmiany w systemie podatkowym, któ- 
re będą przedstawione parlamentowi, 
zwiększą stopniowo dochody. 

Masowe oszczędności, w łącznej 
kwocie 200 miliardów fr. mają być 
przeprowadzone głównie w dziedzi- 
nie wydatków państwowych na ar- 
mię, marynarkę, lotnictwo, admini- 
strację i odbudowę. i 

W listopadzie br. powołana ma 
być do szeregów tylko połowa po- 
borowych, wcielenie drugiej połowy 
zostanie odroczone do stycznia. Za- 
stosowane będą również oszczędnoś 
ci w przemyśle znacjonalizowanym 
i prywatnym. Inwestycje nie będą 


| 
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finansowane z kredytów banko- 

wych. 

Przemysłom kluczowym nie AiR% 
będzie czynić żadnych inwestycji 
długoterminowych poza tymi, które 
okażą się absolutnie niezbędne. Ko- 
leje państwowe wstrzymają wszel- 
kie prace budowlane ną stacjach ko 
lejewych. Znacjonałizowany prze- 
mysi energetyczny będzie musiał o- 
graniczyć finansowanie budotwy no- 
wych central wodnych do tych za- 
sobów długoterminowych, które sam 
będzie mógł zdobyć. 

Ramadier dodał, że rząd postanowił 
zawiesić budowę lotniskowca. 

Poruszając sprawę planu Marshalla, 
mówca zaznaczył, że bez pomocy ame- 
rykańskiej rancja nie rozwiąże 
swych problemów gospodarczych, Ka- 
madier nie podał jednak, jak wysoka 
będzie pomoc amerykańska i na ja- 
kich warunkach zostanie udzielona. 

Wobec niepewnych widoków na po- 
moc amerykańską, rząd opracował pro 
jekt nowego zredukowanego bydżetu. 
Mówca liczy się z ewentualnością dra 
stycznego obniżenia stopy życiowej w 
kraju. 

NOWY JORK, 9.10 (PAP). — Fran 
cuski minister spraw Ziirazi a 
Bidault, oświadczył przed kor 

z Nowego Jorku, iż jest zadowolony z 
rozmów, przeprowadzonych z Truma- 
nem i Marshallem. 


Zapytany. co uczyni Francja, jeśli 
nie otrzyma wkrótce dodatkowych do- 
staw zkoźa — Bidault odparł, iż obec- 
ne niskie racje chleba we Francji — 
najniższe od czasu oblężenia Paryża w 
roku 1870 z nie dadzą się utrzymać. 
Wszystko zależy od otrzymania psze- 
nicy z mnych krajów, 


Anqlosuscy politycy 


bronią niemieckich fabryk 
i uwalniają hitlerowskich przemysłowców 


WASZYNGTON, 9.10 (PAP). Ge- 
nerał Clay, który przybył z Niemiec 
do Waszyngtonu oświadczył prasie, 
iż głównym zadaniem Stanów Zjed- 
noczonych w Zachodnich Niemczech, 
jest doprowadzenie do maksimum 
produkcji węglowej w Zagłębiu 
Ruhry. 

Dla osiągnięcia tego potrzeba — 
zdaniem Claya — przydzielić dodat- 
kowe porcje żywności nie tylko gór- 
nikom niemieckim, lecz i całej lud- 
ności zachodnich Niemiec. 

LONDYN, 9.10 (PAP). Przywódca 
brytyjskiej partii liberalnej w Izkie 
Gmin Davies, oświadczył, iż sprawa 
rozmontowania 800 fabryk niemiec- 


Pogrzeb Poety- 


W dniu 21 sierpnia 1944 il 
neli przy fet Na ży zadań bo 
ch: mjr Felice 
„rh ZNP i poeta — Kościusz- 
kowiec, piewca 1 D.P. uczest, = 
bitwy pod Lenino kpt Luc 
Szenwałd. Zwłoki zostały bion 
na cmentarzu w Marianswie k. 


Żabieńca w pow. garwolińskim. 


Obecnie dokonano ekshumacji i 
w niedzielę 12 bm. o godz. 11 od- 
będzie się na Cmentarzu Wojsko- 
wym na Powązkach pogrzeb oby- 
dwóch poległych. 


Prócz rodzin i kolegów przewi- 


r. zgi- | 


kościuszkOwCa 


dziany jest liczny udział przedsta- 
wicieli nauczyciełstwa i świata li- 


Łysakowski | teratury i sztuki. 


Komunikat KW PPR 


Dziś 10 października o godz. 15 
odbędzie się krótka odprawa tow. 
dyrektorów i personalników — 
przedsiębiorstw i instytucji War- 
szawy, w Sali konferencyjnej Ko- 
mitełu Warszawskiego PPR (Al. 
Jerozolimskie 57 — III piętro). 


Agresorzy holenderscy 
tłumaczą się „obroną prawa” 


NOWY JORK, 9.10 (PAP). W cza- 
słe debaty w Radzie Bezpieczeństwa 
nad sprawą Indonezji delegat radziec 
ki Gromyko przypomni ial, że mimo 
zalecenia Rady, Holandia prowadzi w 
Indonezji wojnę 85- Rak: W tych 
warunkach komis, wyznaczona 
przez Radę AEE Z nie będzie 
mogła pracować korzystnie 


Delegat holenderski van Kleżrens 
starał się udowodnić, że władze ho- 


lenderskie miały powody do podjęcia 
„akcii policyjnej w Indonezji". 

NOWY JORK, 9.10 (PAP). Powoła 
na przez Radę Bezpieczeństwa Ko- 
misja dla pośredniczenia w sporze po 
między Holandią a Republiką Indone 
zyjską, uda się w najbliższych dniach 
do Indii Wschodnich. 

W skład komisji wchodzą delegaci 
Australii Belgii i Stanów Zjednoczo 


kich w anglosaskich strefach, nie po- | 
winna być wprowadzona w życie 
przed omówieniem jej przez parla- 
ment brytyjski. 

Zdaniem Daviesa demontaż tych 
fabryk spowoduje zahamowanie od- 
budowy Europy. 

LONDYN, 9.10 (PAP). Dr Gorhardt 
Westrick, niemiecki magnat przemy- 
słowy, osadzony swego czasu w wię- 
zieniu pcd zarzutem samowolnej roz- 
biórki zakładów  telekomunikacyj- 
nych w strefie radzieckiej i ame- 
rykańskiej w Niemczech, został 
obecnie zwolniony przez Trybunał 
Norymberski. 

Krążą pogłoski, że w sprawie 
Westricką interweniowali amerykań- 
scy magnaci przemysłowi. Przed 
wojną Westrick był niemieckim re- 
prezentantem firmy AŻ ERA Jora iotr eści Od itoan OWE ai AŚ JA. JEJ, Cietkio 


Zu cenę własnej wolności 


Faszyzmu 


nie wytępią 
łagodne rezolucje 


LONDYN, 9.10 (PAP). — Londyń 
ska rada miejska zwróciła się do 
ministra spraw wewnętrznych Ede 
z żądaniem użycia w pełni posiada- 
nych przez ministra pełnomocnictw 
dla zlikwidowania zamieszek, wy- 
woływanych na wiecach faszystow- 
skiej Ligi b. kombatantów. 

Komentując rezolucję londyńskiej 
rady 'miejskiej, „Daily Worker“ 
stwierdza, że jest ona zbyt niezde- 
cydowana oraz stanowi poprawkę 
Partii Pracy do o wiele mocniejszej 
rezolucji, proponowanej na tymże 
zebraniu rady miejskiej przez ław- 
ników komunistycznych Bramloy'a i 
Gastera. 

Ci ostatni żądali wyjęcia spod 
prawa działalności wszystkich or- 
ganizacji faszystowskich oraz uzna- 
nia antysemityzmu za przestępstwo 
kryminalne. Ławnik Bramley pod- 
kreślił, że w samym Londynie istnie 
je 7 organizacji faszystowskich, któ- 
re zamierzają połączyć się w jedną 
organizację narodową. 


Kku-Riux- Klan 


otwiera filię 
w Londynie 


LONDYN, 9.10 (PAP). — Londyń- 
ski ławnik miejski Daynos oświad- 
czył ostatnio na zebraniu rady micj- 
skiej, że tajna organizacja terrory- 
styczna  Ku-Klux-Klan, działająca 
w Ameryce, zasożyła swój oddział 
w Londynie. celem prowadzenia 
propagandy rasizmu na terenie An- 
glii. 


Amerykanie 
aiey ja 


z gen. Franco 


MADRYT, 9.10. (Obsł. wł). Jak do- 

nosi agencja Reutera z Madrytu, w pa- 
łacu El Prado odbyła się 90-minutowa 
rozmowa pomiędzy gen. Franco a trze 
ma członkami amerykańskiej komi isji. 
Komisja ta, w której skład wchodzą 
członkowie „Senatu oraz posłowie z 
Izby Reprezóntantów ma za zadanie 
zbadanie wpływów propagandy ame- 
rykańskiej w Europie. 
Trzej członkowie tej komisji: Walter 
Ladd, Lawrence Smith i Karl Mundt 
(przewodniczący), którzy brali udział 
w rozmowie z gen. Franco odmówili 
udzielenia jakichkolwiek wyjaśnień w 
sprawie treści odbytej rozmowy. 
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Otto Strasser 


były współpra 


cownik Hitlera - 


doradcą Wall Street dla spraw niemieckich 


MOSKWA, 9.10  (obsł. wł). 
zajmuje się działalnością znanego hitlerowca, 


Tygodnik „„Nowoje Wremia* 
Otto Strassera 


w Stanach Zjednoczonych. Pismo przypomina, że był on wraz 


ze swoim bratem jednym z 
Hitlera i tylko walka o władzę 
siła go do emigracji. 


Podczas ostatniej wojny Strasser 
— podobnie jak niemieccy reakcjo- 
niści Bruening I Trewiranus — stał 
się nieoficjalnym doradcą Wall Street 
w sprawach niemieckich i jednym z 
głównych agitatorów antyradzieckie- 
go obozu na terenie USA. 


Obecnie Strasser, zachęcony reak- 
cyjną polityką zagraniczną Anglosa- 
sów, rozpoczął ożywioną działalność 
na terenie Niemiec. Ogłosił on tam 
swój program, w którym stwierdza, 
że doktryna Trumana stanowi źród- 
ło, nowych nadziei dla Niemiec. 
Strasser uważa, że uniemożliwienie 
przez Amerykę demokratyzacji Nie- 
miec oraz przeciwdziałanie w reali- 
zacji odszkodowań jest bardzo wy- 
godne dla nacjonalistów niemieckich. 
Wita on propozycje Hoovera w spra 
wie podziału Niemiec i utworzenia 
oddzielnego zachodnio - niemieckie- 
go państwa pod egidą Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Zdaniem Strassera — pisze „N0- 
woje Wremia“ — została pod tym 
względem osiągnięta całkowita zgod 
ność poglądów między Churchillem, 
Hooverem i Trumanem. 

Uważając, że nacjonaliści niemiec- 
cy zmierzają do tego samego celu co 
Anglosasi, Strasser wyciąga wniosek, 
iż działalność jego na terenie Nie- 
miec powinna być zezwolona przez 
Anglików i Amerykanów. 

Tygodnik podkreśla, że cały pro- 
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Anglia sprzedaj 


gram Strassera opracowany został na 


najbliższych współpracowników 
między nim a Goeringem zmt- 


| zlecenie Wall Street į zmierza do ©- 
drodzenia faszyzmu niemieckiego pod 
anglo - amerykańską egidą. 

Historii jednak nie tworzy się na 
zamówienie Churchilla, Hoovera lub 
Strassera. Wola narodów — kończy 
„Nowoje Wremia* — silniejsza jest 
od woli garstki podżegaczy wojen- 
nych. 


Franco 


zmienia protektorów 


PARYŻ, 9.10. (Obsł. wł.) — Prawa 
ręka gen. Franco i jeden z filarów fa- 
Szystowskiego reżimu, gubernator 
Wysp Kanaryjskich, gen. Garcia Esca 
mez, bawi w Stanach Zjednoczonych. 

Jak się dowiadujemy ze szpalt dzien 
nika „Mundo Obrero" — gen. Garcia 
Escamez odbył tajemnicze rozmowy z 
wybitnymi przedstawicielami amery- 
kańskiego sztabu generalnego. 

Przedmiotem rozmów była sprawa 
zakupu broni dla Hiszpanii gen. Fran- 
co i sprawa odstąpienia baz lotniczych 
na Wyspach Kanaryjskich. 

Nie ulega wątpliwości, że gen. Fran 
co, który poprzednio zaprzedał Hisz- 
panię Hitlerowi i Mussoliniemu — 0» 
becnie sprzedaje ją amerykańskim im 
perialistom. 


je swe złoto 


Słanom Zjednoczonym 
kowa transakcja na 120 milionów dolarów 


WASZYNGTON, 9.10. (Obsł. wł.) — 
Z kół zbliżonych do amerykańskiego 
ministerstwa skarbu donoszą, że 
Wielka Brytania znajduje się w trak 
cie sprzedaży Stanom Zjednoczonym 
dalszej ilości złota o wartości 120 mi- 
lionów dolarów w celu pokrycia swe 
go importu. 


W związku z tym z Londynu do- 
noszą, że pokaźne ilości złota bry- 
tyjskiego znajdują się w drodze do 
Nowego Jorku. Część złota znajdu- 
je się już na miejscu. Jest to naj- 
większa sprzedaż złota przez Wielką 
Brytanię od chwili rozpoczęcia się 
kryzysu gospodarczego. 

Jak już donosiliśmy kilka tygodni, 
temu, Wielka Brytania sprzedała 
Stanom Zjednoczonym złoto o war- 
tości 80 milionów dolarów. 


Korespondent finansowy agencji 
Reutera pisze, że obecna transakcja 
sprawi w niektórych kołach brytyj- 
skich wrażenie raczej „wstrząsają- 
ce". Należy się jednak liczyć z tym, 
że Stany Zjednoczone w stosunkach 
finansowych z Wielką Brytanią nie 
uwzględniają jej ciężsiej sytuacji, 


Iności 


iran zaciąga pożyczkę dolarową 
na budowe baz dla Amerykanów 


MOSKWA, 9.10 (PAP). — W dzien- 
niku „Prawda“ ukazał się artykuł, pod 
kreślający wzmożoną działałność pro- 
pagandy amerykańskiej na terenie 
Iranu, w celu podporządkowania tego 
kraju polityce Stanów Zjednoczonych. 
Dziennik podkreśla jednak, iż wysiłki 
amerykańskie nie osiągną celu, jak 
długo będą trwać przyjazne stosunki 
pomiędzy Iranem a Związkiem Radziec 
kim i dopóki Iran nie zrezygnuje z po 
mocy gospodarczej, ofiarowanej mu po 
przyjacielsku przez ZSRR. Dlatego też 
przedstawiciele USĄ czynią wszystko, 
co leży w ich mocy, ażeby zakłócić 
stosunki pomiędzy Iranem a ZSRR 
oraz chcą zmusić rząd i pariament i- 
rański do niedopuszczenia do porozu- 
mienia w sprawie utworzenia miesza- 
nego towarzystwa naftowego radziec- 
ko-irańskiego. 

„Prawda“ wskazując na tło kampa- 


nych. Flłerwsze posiedzenie oficjalne |nii pr zedstawicieli USA w Iranie prze 


jej komiaji odbedzie się w Sydnep, ciwko irańsko - r 


u porosi- 


mieniu naftowemu, odsłania kulisy 
działalności doradców amerykańskich 
w życiu ekonomicznym i wojskowym 
Iranu. Tzw. plan rozwoju gospodarki 
Iranu, sporządzony pod kierownit- 
twem Amerykan, przewiduje w pierw- 
szym rzędzie olbrzymie inwestycje na 
budowę szeregu obiektów strategicz- 
nych wojskowych, m. inn. portów wo- 
jennych w Zatoce Perskiej. 
Inwestycje te, przekraczające znacz- 
nie możliwości finansowe Iranu, wy- 
magać będą udziału kapitału zagra- 
nicznego. Toteż rząd irański zwrócił 
się do USA z prośbą o kredyt w sumie 
250 milionów dolarów. Jak pisze 
„Prawda”, powołując się na wiadomo- 
ści z Teheranu, Waszyngton udzieli 
Iranowi pożyczki pod następującymi 
warunkami: E 
Rząd irański ma zlikwidować or- 
ganizacje demok 0 Pi w TAi 
W nowym Medżłylisie (pariamencie) 
większość stanowić winni ludzia, cia 


szący się zaufaniem USA. Wyda 
kowanie kredytów amerykańskich 


odbywać się ma pod kierownictwem | 


misji rządu amerykańskiego w Ira- 

nie, 

Tak więc — pisze „Prawda“ — wa- 
runki pożyczki amerykańskiej mają 
przekształcić Iran w kolonię USA. 
Działalność amerykańskiej misjł woj- 
skowej w Teheranie kroczy tym sa- 
mym torem, co w Turcji. Tak samo, 
jak armii tureckiej, rząd amerykań- 
ski udziela armii irańskiej „pomocy“ 
w postaci broni na kredyt oraz przy- 
syła swych instruktorów, którym ar- 
mia irańska podlega coraz bardziej. 
Annia jrańska — jak stwierdza „Praw 
da" — traci swój charakter narodowy. 


Niemniej energiczną działalność roz 
wijają doradcy USA w żandarmerii 
irańskiej, z której generałowie amery 
kańscy uczynili coś w rodzaju drugiej 
armii w Iranie, pozostającej pod do- 
iwództwem amerykańskim, 


wymagając od niej jedynie spłaty 
wszystkich zaciągniętych  zobowią- 
zań. 


Togliatti 
o- znaczeniu 
porozumenia .9 Partii 


RZYM, 9.10 (PAP). — Przywódca 
komunistów włoskich, Palmiro Toe 
gliatti, oświadczył w wywiadzie, że 
Biuro Informacyjne, które powstanie 
w Belgradzie, przyczyni się do skonso- 
lidowania ludowego frontu demokra- 
tycznego przeciwko podżegaczom wo- 
jennym. 

Togliatti podkreślił, że nowa orga- 
nizacja w żadnym razie nie powinna 
być uważana za wskrzeszenie Komin- 
ternu, rozwiązanego w roku 1943. 
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W kilku 


wierszach 


€ TOKIO 9.10. (SAP). —Przywódca 
komunistów japońskich, Nozaka 
oświadczył przedstawicielom prasy, 
że komunistyczna partia japońska 
będzie współpracowała z wszystkie 
imi partiami demokratycznymi, zae 
równo japońskimi jak i obcymi, je» 
Śli tylko Japonia stanie przed zas 
gadnieniem międzynarodowym. 


€ LONDYN, 910 (PAP). — Jak 

fonosi z Batawii agencja Renu= 
tera, dr Hubertus van Mook, wydał 
dnia 9 października dekret w spra» 
wie utworzenia nowej „autonomicze 
nej“ jednostki na Sumatrze w rejo- 
nie położonym na wschodnim brze- 
gu Sumatry, gdzie znajdują się wiel 
kie bogactwa naturalne, 


SZTOKHOLM. 9.10 


(PAP). 


e Szereg szwedzkich organizacji 
społecznych, reprezentujących 20% 


tysięcy zrzeszonych członków, zwró= 
cilo się za pośrednictwem szwedz= 
kiego komitetu pomocy dla MHiszpa- 
nii do delegata Szwecji w ONZ, mi. 
nistra spraw zagranicznych Undens, 
z prośbą o wszczęcie akcji mającej 
na celu polityczne i gospodarcze izo 
lowanie reżimu gen. Franco. 


Str. 2 


Debata w sprawie Grecji na Kom 


Wyszyński piętnuje propozycję USA 


Wybór stałej 
Gen. Spaatz 


na miejsce Eisenhowera 


WASZYNGTON, 9.10. (Obsł. wł.). 
Miarodajna  osobistość oświadczyła 
przedstawiciełowi agencji „France 


Presse“, że na miejsce generała Eisen- 
howera głównodowodzącego wojska- 
mi lądowymi, mianowany zostanie 
gen. Carl Spaatz, dowódca amery- 
kańskich wojsk lotniczych. 


Gen. Eisenhower obejmie funkcję 
rektora uniwersytetu w Kolumbii. Na 
miejsce gen. Spaatza mianowany zo- 
stanie gen. Vandenberg. 

—<€0— 


Obrady nad przyszłością 
kolonii włoskich 


LONDYN, 9.10. (Obsł. wł). — W 
dobrze poinformowanych kołach o- 
świadczają, że konferencja zastęp- 
ców ministrów spraw zagranicznych 
w sprawie byłych kolonii włoskich 
rozpoczęła się w bardzo przyjaznej 
atmosferze i podkreślają, że „czwór- 
ka“ doszła teoretycznie do porozu- 
mienia w gprawie jednego z najbar- 
dziej ważnych punktów a mianowi- 
cie w sprawie instrukcji, jakie mają 
zostać wydane komisjom śledczym, 
udającym się do byłych kolonii wło- 
skich celem zapoznania się na miej- 
scu z sytuacją. 


Wczoraj delegacja angielska zło- 
żyła swój projekt Dziś złoży pro- 
jekt delegacja radziecka. Delegacja 
amerykańska popiera projekt angiel- 
ski. Delegacja francuska przedsta- 
wiła projekt poprawczy, odnoszący 
się tylko do pewnych punktów, który 

jzie można łatwo uzgodnić z dwo- 
ma innymi projektami. 


Dełegacja radziecka proponuje rów 
nież, by natychmiast zaczęto zasięgać 
opinii tych państw oraz by już teraz 
wysłano zaproszenia, dając tym pań- 
stwom dwa tygodnie czasu na na- 
desłanie odpowiedzi. 


— 103) — 


Rumuńska 
klasa robotnicza 
na drodze ku jedności 


BUKARESZT, 9.10 (PAP). XVIU 
kongres rumuńskiej partii socjal- 
demokratycznej na swym końcowym 
posiedzeniu zatwierdził decyzję obu 
partil robotniczych — socjałdemokra 
tów i komunistów — w sprawie prze 
prowadzenia dyskusji nad realizacją 
jedności politycznej robotników. 

Kongres postanowił utworzyć no- 
wy Komitet Centralny, który zajmie 
się wykonaniem powyższej uchwały. 


komis 


i na Bałkanach 


IS 


Rozmowy 
i podróże dypiomctyczne 


isji ONZ 


NOWY JORK, 9.10 (obsł. wł.). Na komisji politycznej ONZ| NIE pomogą 
wykrystalizowały się już ostateczne poglądy na sprawę grec- 
ką. Debata Śśrodowa nie przyniosła żadnego odprężenia w at- 
mostierze, wytworzonej przez projekt amerykański utworzenia 
stałej komisji badawczej na Bałkanach. 


zulacji tak, jak one przedstawione | sie pobytu w Mandżurii, Czang Kai 


Złożono trzy formaline wnioski: ra- 
dziecki, amerykański j szwedzki oraz 
poprawki francuskie do projektu a- 
merykańskiego. 

Wniosek amerykański proponuje u- 
tworzenie specjalnej komisji z siedzi- 
bą w Salonikach. Zadaniem jej było- 
by doprowadzenie do wznowienia 
normalnych stosunków sąsiedzkich 
między Grecją i trzema państwami 
słowiańskimi, sąsiadującymi z nią od 
północy. Rezolucja amerykańska za- 
wiera ponadto formalne oskarżenie 
pod adresem Albanii, Jugosławii i Buł 
garii. 

Modyfikacja francuska polega na 
skreśleniu tego właśnie oskarżenia. 

Wniosek radziecki ustała winę rzą- 
du greckiego w sytuacji, wytworzonej 
na Bałkanach, domaga się wycofania 
wojsk brytyjskich z Grecji oraz utwo- 
rzenia komisji, która czuwałaby nad 
rozdziałem pomocy ekonomicznej Sta- 
nów Zjednoczonych dla Grecji. 

NOWY JORK, 9.10. (Obsł, wł.). 
Minister Wyszyński w ostrych sło- 
wach zaatakował propozycję ame- 
rykańską i oświadczył, że propozy- 
cja ta stawia Zgromadzenie wobec 
chydnego ultimatum i stwierdził, że 
Francja, Szwecja i Kuba zapropono- 
wały wyeliminowanie zrzucania wi- 
ny na sąsiadów Grecji, ponieważ 
zdają sobie sprawę z fałszywości te- 
go oskarżenia. 

Związek Radziecki -= powiedział 
Wyszyński — brzydzi się takim ©- 
szukaństwem lub kompromisem, ja- 
ki zaproponował delegat Francji. 

Następnie minister Wyszyński za- 
żądał, by komisja polityczna prze- 
szła do głosowania nad tekstami re- 


zostały przez Związek Radziecki i 
przez Stany Zjednoczone. 

Na zakończenie delegat ZSRR ka- 
tegorycznie oświadczył: „Nigdy nie 
zgodzimy się na przyjęcie takiej dyk 
tatury, bez względu na siłę, jaka 
by ją proponowała”, 


NOWY JORK, 9.10. (Obsł. wł.). Ko- 
misja polityczna ONZ zgodziła się na 
utworzenie specjalnej stałej komisji 
na Bałkanach, Poza tym komisja przy 
jęła większością 40 giosów przeciwko 
6 przy 9 wstrzymujących się rezolu- 
cję Stanów Zjednoczonych, nadającą 
komisji pełnomocnictwa prowadzenia 
śledztwa w czterech krajach bałkań- 
skich i zwoływania nadzwyczajnego 
posiedzenia Zgromadzenia, 

Artykuł dotyczący siedziby komisji 
specjalnej w Salonikach, przyjęty zo- 
stał większością 39 głosów przeciwko 
6 przy 11 wstrzymujących się. Propo- 
zycja Spaaka w sprawie procedury, 
przyjąta została większością 34 głosów 
przeciwko 6 przy 12 wstrzymujących 
się. Przyjęto również paragraf rezolu- 
cji Stanów Zjednoczonych, dotyczący 
utworzenia specjalnej komisji, która 
zapewniłaby całkowite przeprowadze- 
nie poleceń ONZ. 

Dełegat Polski zażądał dyskusji nad 
innymi propozycjami Wywiązała się 
długa debata, w której zabrali głos: 
delegat Francji, Delbos i minister Wy- 
szyński. 

W skład specjałnej komisji na Bał- 
kanach wejdą przedstawiciele: Brazy 
lii, Meksyku, Holandii, Polski, Au- 
stralii, Pakistanu, Francji, Chin, An- 
glii, ZSRR i USA. 


Ludzie nauki 
połępiaju poliiykę PSL 


Wrażenie, jakie wywarł proces 
krakowski i ujawnione na nim fak- 
ty współpracy PSL i niektórych 
przedstawicieli świata nauki ze 
zbrodniczym podziemiem niesłabnie, 
a na odwrót staje się coraz moc= 
niejsze. Coraz więcej ludzi nauki 
uważa za konieczne publicznie od- 
grodzić się od PSL. 

Dr Tadeusz Seweryn, profesor 
U. J„ dyrektor Muzeum Etnograficz- 
nego prostuje utartą opinię, że jest 
on członkiem PSL. 

Potępia również działalność PSL 
i informuje o wystąpieniu z jego 
szeregów adwokat Jan Kiełbik. 

Docent U. J. i profesor Uniwer- 
sytetu Poznańskiego i Toruńskiego 
į Stanisław Urbańczyk pisze co na- 
stępuje: 

„Przyłączając się do głosu przed- 
stawicieli społeczeństwa krakow- 
skiego oświadczam, że działalność 
oskarżonych członków PSL w pro- 


Anglia nie otrzyma nowej pożyczki 
oświadcza Snyder po powrocie z Europy 


WASZYNGTON 9.10. (ObsŁ wł). 


Zapytany po powrocie z Europy, ame-: 


rykański sekretarz skarbu, Snyder, o- 
świadczył na konferencji prasowej że 
sytuacja żywnościowa i brak opału 
stanowi problem szczególnie ciężki dla 
Francji Włoch, Niemiec i Angli. 


Nauka bezsilna 
gdy nędza panuje 


KAIR, 9.10 (SAP). Egipskie mini- 
sterstwo higieny donosi, że sytuacja 
w prowincji Dakalleh, zwłaszcza w 
głównym mieście Mansourah, jest 
bardzo poważna ze względu na coraz 
to liczniejsze wypadki cholery. Epi- 
demia posuwa się na północ ku del- 
cie Nilu i zagraża półtoramilionowej 
rzeszy „tellachów* (chłopów). 


ZaN B: 


Cmentarzu na Powązkach. 


Ś.p. 


Felicjan Łysakowski 


major W. P., Kościuszkowiec, ofiarny bojownik Polski 
Ludowej, niestrudzony wychowawca żołnierza, działacz 


Zginął przy wykonywaniu zadanła bojowego 
21 sierpnia 1944 r. 
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


Zwłoki zostały sprowadzone do Warszawy. Pogrzeb od- 
będzie się w niedzielę 12 bm. o godz. 10 na Wojskowym 


Ministerstwo Obrony Narodowej 


Snyder uchylił się od wypowiedzi na 
temat oświadczenia senatora republi- 
kańskiego, Wherro, który zarządał nie 
dawno, by jako gwarancję funduszów, 
które przyznane zostaną Europie w ra- 
mach planu Marshalla, użyto 14 miliar 
dów dolarów z aktywów europejskich 
w Stanach Zjednoczonych. 


Zapytany następnie o to, czy Anglia 
może uzyskać 400 milionów dolarów, 
jakie pozostały z pożyczki z 1946 ro- 
ku, Snyder oświadczył, że nie widzi 
obecnie żadnych możliwości, aby W. 
Brytania mogła otrzymać w najbiiż- 
szej przyszłości dalszą pożyczkę dola- 
rowa od Stanów Zjednoczonych ł do- 
dał, że nie widzi żadnego innego 
źródła dolarów dla tego kraju z wy- 
jątkiem tego, co Anglia mogłaby otrzy 
mać za eksport żelaza do Stanów Zje- 
dnoczonych i pomocy „zawartej w ra- 
mach planu Marshalla. 


cesie szpiegowskim w Krakowie 
potępiam, uważając ją w najwyż- 
szym stopniu za szkodliwą dla in- 
teresów Państwa i Narodu Pol- 
skiego“, 

Wicedyrektor Studium .Spółdziel- 


czego U. J. Eugeniusz Garbacik 
pisze: 
„Oświadczam, że nie jestem 


członkiem PSL, a udowodnione w 
procesie krakowskim kontakty nie- 
których jego członków: Mierzwy, 
Buczka, Kabata, Starmacha potę- 


PARYŻ, 8.10 (PAP). Agencja Fran 
ce Presse donosl z Pekinu, iż po 5- 
dniowym pobycie w tym mieście 
Czang Kai Szek udał się samolotem 
drogą powrotną do Nankinu. W cza- 


Szek wyjechał do Mukdenu, gdzie 
przeprowadził rozmowę z dowódcą 
chińskich wojsk rządowych genera- 
łem Chan - Cheng. 


Do czego zmierzali 
spiskowcy słowaccy 


PRAGA, 9.10. (Obsł. wł.). Czeska a- 
gencja prasowa donosi, że w związku 
ze spiskiem antyrepublikańskim w 
Słowacji, wykryto nowe dokumenty. 

Jeden z nich podpisany jest przez 
Durcansky'ego, byłego ministra spraw 
zagranicznych Słowacji. Dokument ten 
datowany jest z czerwca 1943 r. i za- 
wiera dyrektywy dla spiskowców. 
Spisek miał doprowadzić do odrodze- 
nia państwa słowackiego. Dla tego ce- 
lu spiskowcy mieli spowodować tarcia 
dyplomatyczne między wschodem i 
zachodem oraz sprowokować konflikt 
zbrojny. 

Spiskowcy mieli również nawiązać 
ścisłe kontakty z podobnymi organiza- 
cjami polskimi i ukraińskimi. Armia 
słowacka miała dostać się do władzy 
przy poparciu mocarstw zachodnich. 


Sensacyjne zeznanie 
kata hitlerowskiego 


NORYMBERGA, 9.10. (Obsł. wł.). 
Proces przeciwko katowi z SS Ohlen 
dorfowi, którego „bataliony specjal- 
ne* wymordowały setki tysięcy lu- 
dzi, rzuca dalsze światło na hitlerow 
skie metody eksterminacyjne. ' 

Ohiendorf przyznał, że masowe e- 
gzekucje ludności na terenach wscho 
dnich przez tak zwane bataliony spe- 
cjalne były jedynie „środkami bez- 
pieczeństwa* na tyłach armii nie- 
mieckiej. Oskarżony Stwierdził, iż 
mordowane kobiety i dzieci rosyj- 
skie uczestniczyły w walce po stro- 
nie partyzantów, musiały więc być 
zlikwidowane. 

Ohlendorf złożył Sensacyjne o- 
świadczenie, iż na trzy dni przed 
atakiem niemieckim na Związek Ra- 
dziecki, bataliony specja!ne otrzyma- 
ły od Himmlera rozkaz masowych 
egzekucji. Rozkaz ten wykonano w 
duchu „wierności dla fihrera* 

Ohlendort zaprzeczył jakoby jego 
oddziały wymordowały 90 tysięcy lu- 
dzi, zaznaczając cynicznie, iż „cyfra 


piam, jako niezgodne x obowiąz- |50 tysięcy odpowiadałaby bardziej 


kami ludowca i Polaka. 


„WOP strzeże wrót Odrodzonej 


rzeczywistości". 


Sukcesy bojownikó 
Oprawcy Tsaldari 


w o wolność Grecji 
sa porywają 


demokratycznych działaczy 


RZYM, 9.10 (PAP). — Dowództwo 
greckiej Armii Demokratycznej w 
swym ostatnim komunikacie dono- 
si o przeprowadzeniu szeregu sku- 
tecznych operacji wojskowych prze- 
ciwko wojskom rządowym. 

W pobliżu wsi Kaloskopi w re- 
jonie Kuoa wojska rządowe zostały 
rozbite ponosząc ciężkie straty w 
zabitych i rannych. W rejonie Ka- 
pija oddziały demokratyczne zaję- 
ły 10 wsi. 

PARYŻ, 9.10 (PAP) — Agencja 
Hellas Presse donosi z „Aten, że 
oddziały greckiej armii demokratycz 
nej zaatakowały jednostki wojsk 
rządowych na przedmieściach Salo- 
nik i zadały im ciężkie straty. W 
reszcie kraju ofensywa wojsk demo- 
kratycznych rozwija się pomyślnie. 


Okreg Ventsion w Macedonii za- 
chodniej został wyzwolony przez 
wojska demokratyczne. 


W Macedenii wschodniej cały o- 
kręg Serres znajduje się w rękach 
wojsk demokratycznych. Na Pelopo 
nezie oddziały armii demokratycz- 
nej przeprowadziły atak na pozy- 
cje rządowe w Calamata. W Grecji 


„centralnej wojska demokratyczne 
atakują w Tracji i Tessalii. 

LONDYN, 9.10 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Aten, iż w dzien- 
niku „Rizospastis” ukazał się arty- 
kuł przywódcy komunistów greckich 
Zahariadesa, który zapowiada utwo 
rzenie powstańczego rządu w gó- 
rach. Zachariadis stwierdza, iż wol- 
na i silna Grecja posiadająca wlas- 
ny rząd, stanowi pierwszy krok na 
drodze do zbawienia kraju, przy- 
wrócenia jego niepodległości, integral 
ności i demokracji. 

MOSKWA, 9.10 (PAP). —Agencja 
Tass komunikuje z Aten, iż w dzien 
niku „Rizospastis* doniesiono o zni- 
knięciu generalnego sekretarza gre- 
ckiej organizacji lewicowej EAM, 
Demetriosa  Partsalidesa.  Partsali- 
des został deportowany 2 pazdzier= 
nika na wyspę Ioania, jednakże na- 
stępnego dnia przewieziono go w 
niewiadomym kierunku. Greckie 
władze bezpieczeństwa nie uznały 
Partsalidesa winnym zdrady po a- 
resztowaniu go w czasie zeszłomie- 
sięcznej obławy na osoby, podejrza” 
ne o udział w rzekomym spisku ko- 


munistycznym. 
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Harriman bedzie zadawał pytania 


Dalsze studia nad , 


WASZYNGTON, 9.10 (Obsł. wł.). — 
Jak donosi Departament Stanu, rze- 
czoznawcy amerykańscy, prowadzący 


prace wstępne nad „planem Mar- 
shalla“, zakończą prawdopodobnie 


swe rozmowy z technikami i rzeczo - 
znawcami konferencji bip do 
oło rzyszłego tygodnia. 

; RAE odbywać się „będą prace 
w komisjach. Przedstawiciele 6 mini- 
sterstw i członkowie komitetu Harri- 
mana zadawać będą pytania rzeczo - 
znawcom europejskim dotyczące róż 
nych spraw gospodarczych. 

Na pierwszym planie znajdują się 
zagadnienia związane z przemysłem 
żelaznym i stalowym, transportem 
wewnętrznym, górnictwem, przemy - 


„planem Marshalla“ 


słem maszynowym, energetyką, za0= 
patrzeniem w węgiel, w nawozy. Z bi 
łansem płatniczym, rolnictwem, prze 
mysłem naftowym, z zaopatrzeniem w 
maszyny ł budulec. 


| Z kół zbliżonych do komitetu 
Harrimana informują, że sprawozda- 
nie wysunie prawdopodobnie projekt 
powołania do życia nowej instytucji, 
której zadaniem byłoby dostarczenie 
i rozdział towarów związanych z rea- 
lizacją „planu Marshalla", 


Jest mało prawdopodobne, by do te 
go celu mógł być użyty Bank Między 
narodowy, gdyż Kongres bedzie za - 
pewne żądał bezpośredniej kontroli 
amerykańskiej nad real*-"-*" o!anu, 


Kongres nie zgodzi się 


na plan. Marshalla 
twierdzi rzecznik przemysłowców amerykańskich 


9.10 (PAP). „Daily He-l 
rald" cytuje charakterystyczne o- 
świadczenie Davida Lawrence, filara 
związku przemysłowców amerykań- 
skich, którego Poglądy — jak pisze 
dziennik brytyjski — rzadko. różnią 
się od stanowiska republikańskich 
kół bankierskich. 
David Lawrence oświadczył miano 
wicie: 
„16 państw europejskich, doma- 
gających się pomocy W ramach 
planu Marshalla, będzie szczęśliwe, 


diczyzny” 


LONDYN, 


Rozkaz Marszałka Polski Michała żymierskiego 
w dwulecie Wojsk Ochrony Pogranicza 


W dniu 12 października br. Woj- 


W związku z drugą rocznicą pow 


ska Ochrony Pogranicza święcą dru | stania Wojsk Ochrony Pogranicza 


gą rocznicę swego powstania. 

Powołane rozkazem Marszałka 
Polski do szczytnej i odpowiedzial- 
nej służby, Wojska Ochrony Pogra- 
nicza stanęły twardo na progu na- 
szego nowego bytu państwowego. 

Oficer, podoficer i szeregowy 
Wojsk Ochrony Pogranicza — wy- 
pelnili zadanie. 


Cyfry idące w setki milionów zło- 


‘tych skonfiskowanego przemytu, ty- 


siące zatrzymanych przemytników 
— mówią same za siebie. 

Osiągnięcia nie przyszły łatwo. 
Niejeden żołnierz WOP złożył w o- 
fierze swe młode życie w walce Z 
wrogiem w ochronie naszych gra- 
nic! 

W dwulecie istnienia Wojsk O- 
chrony Pogranicza wierni strażnicy 
Polski Ludowej — mogą być dumni 
słuchając rozkazu Marszałka. 

Nie zawiedli zaufania Ludu Pol- 
skiego! 


kapitan W. P., poe 


Cmentarzu na Powązkach. 


LUCJAN SZENWALD 


ta — Kościuszkowiec, uczestnik bitwy 
pod Lenino, nieugięty żołnierz Wolności, Polski i Ludu, 
oddany wychowawca młodych kadr oficerskich W, P., 
kawaler Krzyża Grunwaldu III kl., odznaczony Krzyżem 
Walecznych i Orderem Czerwonej Gwiazdy 

Zginął przy wykonywaniu zadania bojowego 
21 sierpnia 1944 r. 


CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


Zwłoki zostały sprowadzone do Warszawy, Pogrzeb od- 
będzie się w niedzielę 12 bm. o godz 10 na Wojskowym 


Ministerstwo. Obrony Narodowej 


Minister Obrony Narodowej wydał 
rozkaz treści następującej: 

Żołnierze Wojsk Ochrony Pogra- 
nicza ! 

Dwa lata temu objęliście służbę 
na straży granic Odrodzonej Ojcży- 
zny. 

Służba to odpowiedzialna, cięż- 
ka, ale jednocześnie zaszczytna bo 
będąca wyrazem najwyższego zau- 
fania Narodu. Od Waszej bowiem 
czujności na granicy w dużym sto- 
pniu zaieży, by nikt i nic nie bu- 
rzyło spekoju i bezpieczeństwa Na- 
rodu, dźwigającego kraj ze znisz- 
czeń wojennych i budującego le- 
Pszą przyszłość, 


Na przestrzeni tych dwu lat mie 
liście do pnkonania niejedną trud- 
ność, niejedną przeszkodę  Cież- 
kie nad wyraz warunki material- 


ne, zniszczone przez wojnę Straż- | 


nice, oddalenie od ośrodków kultu- 


ralnych, mozclna niestrudzona Słu- 
żba w dzień i w nocy, w deszcz i 
w wichurę — oto warunki, w Ja- 
kich tę służbę pełniliście, w jakich 
wykonywaliście Wasze obowiązki, 
Macie w swej ciężkiej służbie sze 
reg osiągnięć. Dzięki Waszej czuj- 
ności zlikwidowany został nieje- 
den wróg. Młodej gospodarce pań- 
stwowej przynosicie każdego dnia 
realną pomoc w postaci zatrzyma- 
nych i skonfiskowanych na rzecz 


Skarbu Państwa walut i przemytu! |- 


Znana jest Wasza ofiarność w 
pełnieniu służby, nie szczędziliście 
krwi l życia. Niejeden z Waszych 
kolegów, oficerów fi szeregowych 
Wojsk Ochrony Pogranicza padł w 
walce z wrogami, padł w obronie 
naszych granic, 

Dlatego też Lud Polski, gospo- 
darz naszego Państwa, Wam wła- 
Śnie powierzył najszczytniejszy ©- 
bowiązek i najbardziej odpowie- 
dzialne zadanie — strzeżenie wrót 
do wspólnego naszego domu, ja- 
kim jest Odrodzona Ojczyzna! 

Dziś, w dzień Waszego Święta, 
apeluję do Was, byście ustokrotni- 
li Wasz dotychczasowy wysiłek. 
Byście coraz bardziej wzmagali 
czujność wobec wszelkiego rodzaju 
wrogów, by Wasza % dniem każ- 
dym krzepnąca, niestrudzona służ 
ba pozwoliła naszemu młodemu or- 
ganizmowi państwowemu spokoj- 
nie i bezpiecznie rozwijać się, w 
pełnym poczuciu bezpieczeństwa, że 
strzeżoną przez Was granicę nie 
przeniknie żaden wróg ! 

Niech żyją wierni strażnicy Pol- 
ski Ludowej Żołnierze Wojsk O- 
chrony Pogranicza! 

Rozkaz odczytać dnia 12 paź- 
dziernika 1947 r. na każdej strażni- 
cy, placówce i we wszystkich jed- 
nostkach Wojsk Ochrony Pograni- 
cza. 

TWarcząwa, dnią &@ października 
lux i, < ć 

Minister Obrony Narodowej 

(©) Michał Żymierski 
Marszałek Polski 
I Wiceminister Obrony Narodowe, i 
(©) Marian Spychalski 


Ẹ 


jeżeli Kongres przyzna im 50 proc. 

żądanych sum, Mało realne jest 

przypuszczenie, że Kongres uchwa- 

li jakikolwiek plan 4-letni. Zgodnie 

z konstytucją amerykańską, Kon- 

gres nie może sprawować władzy 

dłużej, niż przez dwa lata. Żaden 

Kongres nie ma prawą do niczego 

zobowiązywać następnego Kongre- 

gu”. 

„Manchester Guardian“ pisze, że 
zwolennicy amerykańscy planu Mar- 
shalla z przerażeniem myślą o ko- 
nieczności przekonania Kongresu, 
aby przydzielił na następnych kilka 
lat sumę 4 miliardów dolarów. Wciąż 
rosnąca grupa członków Kongresu 
chce przydzielić Europie znacznie 
mniejszą sumę przytaczając dwa 
ważkie argumenty. 

Po pierwsze — podatnicy amery- 
kańscy domagają się obniżenia podat 
ków i jest rzeczą prawie pewną, że 
Kongres przychyli się do tych żądań. 
Po drugie — republikanie, starając 
się zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za drożyznę po zlikwidowaniu kon- 
troli cen, twierdzą, że wysokie ceny 
Są następstwem pomocy Europie. 

Wreszcie prowadzona jest potężna 
propaganda, która stara się wmówić 
obywatelom amerykańskim, jakoby 
sytuacja w Europie była znacznie 
lepsza, niż ją dotychczas przedsta- 
wiano, ponieważ państwa europej- 
skie posiadają jeszcze rzekomo ukry- 
te wielkie majątki. 


PRZEGLĄD 
SOCJALISTYCZNY 


Już się ukazał Nr 9—10 (23—24) „Prze 

glądu Socjalistycznego“ za m. Wrze- 

sień — pażdziernik br. o następującej 

treści: 

© Cyrankiewicz: O polskiej drodze do ` 
socjalizmu. 

St. Szwalbe: Nie ma wroga na lewicy 

J. Hochfeid: O roli i treści uchwał 
Rady Naczelnej FPS. 

8. Arski: Doktryna Trumana | Plan 
Marshalla. 

W. Reczek: Osiągnięcia | zadania PPS 
na odeinku organizacyjnym. 

Zeromskiego 


G. Timofiejew: droga 
przez wieś. 

KARTKI Z HISTORII SOCJALIZMU 

J. Gero: PPS w walce o reformę rol- 
ną w latach 1919 — 1022. 

D. Kłuszyńska: Zygmunt Piotrowski. 


NA HORYZONCIE 


W Polsce — W ZSRR — W Europie - 
Za morzami. 


IDEE — MYSLI — ZAGADNIENIA 


Germanicus: Złuda demokracji w 
Niemczech zachodnich. 

T. Rubach: 39 Kongres SFIO. 

I. pany Zadania technika socjali 
sty. 

N. N.s Nauczanie spółdzielczości 
wyższych uczelniach. 

M Piezewski: Niektóre problemy wy 
¿i wania partyjnego 

t. Głowacki: Imperializm. 

A. Krygier: „Wspomnienia“ Ludwika 
Krzywickiego. 

M. Zawadka: 


ctwo. 
L. Bukowiecki: Film doskonały. 
Z życia partil. 
Notatnik referenta. 
Książki | wydawnictwa nadesłane. 


40 zł. 2967 


na 


Pożyteczne wydawnk 


«ena nun iu 


IOMASZ NOCZNICKI % 


BOJOWNIK SPRAWY CHŁOPSKIEJ 


Dnia 11 i 12 bm. odbędą się uro- 
czystości przewiezienia ze Słomnik 
pod Krakowem i złożenia we wsi Li- 
pie, w powiecie grójeckim zwłok 
wielkiego bojownika sprawy chłop- 
skiej Tomasza Nocznickiego. 

Trzy lata miną niedługo od 
śmierci Tomasza Nocznickiego. U- 
marł w wieku 82 lat wkrótce po u- 
padku Powstania Warszawskiego, 
wierny do końca sprawie, o którą 
walczył całe życie. Jego piękna po- 
stać symbolizuje radykalny ruch 
ludowy w Polsce. Symbolizuje tę 
myśl ludową, która zdecydowanie 
opowiadała się za sojuszem robo- 
tniczo - chłopskim i we wspólnej 
walce robotników j chłopów widzia- 
ła drogę do wyzwolenia społeczne- 
go polskich mag ludowych. 


Ideologia Tomasza Nocznickiego 
Jest bezsprzecznie najbliższą zało- 
Żeniu dzisiejszego Stronnictwa Lu- 
dowego. Wskazują na to jego pra- 
ce pisarskie, jego wypowiedzi, roz- 
mowy, jakie miał ze swymi przyja- 
ciółmi, wskazuje na to jego całe 
życie. Tomasz Nocznicki, choć stu- 
diował pilnie dzieła klasyków socja 
lizmu, niewątpliwie nie był marksi- 
stą, Był tylko przedstawicielem re- 
wolucyjnego, . radykalnego ruchu 
bhłopskiego. Ale jest coś w jego 
myślach i w całej jego działalnoś- 
ci, co sprawia, że również kłasowy 
ruch robotniczy czerpać może z je- 
go spuścizny, 


Bezkompromisowość w walce z 
reakcją i wstecznictwem, wstręt do 
wszelkiego oportunizmu, a przede 
wszystkim słuszna ocena, że tylko 
wspólny front robotniczo - chłop- 
ski może zapewnić zwycięstwo — 
oto co znamionowało całą działal- 
ność Tomaszą Nocznickiego. 


W Tomaszu Nocznickim widzieć 
należy nie tylko polityka, działacza 
społecznego, organizatora i przy- 
wódcę mas chłopskich. Widzieć w 
nim trzeba także wielkiego człowie- 
ka i nieskazitelny charakter tej 
naprawdę pięknej postaci, Widzieć 
w nim trzeba syna wsi polskiej, 
który przebijał się przez życie swą 
niebywałą pracowiteścią. 

Leży przed nami pamiętnik Nocz 
nickiego, pisany w 70 roku ży- 
cia. Oto, co w nim czytamy: 


„Jak z dziecięctwa zapamiętać taczaj 


mogę, mieszkaliśmy w tzw. bara- 
ku. Była to buda, wysoka na 4 
łokcie. Okrąglak dębowy, końca- 
mi oparty na sochach, o niego o- 
parte gęsto okrąglaki, małe o- 
kienko i drzwiczki.  Takeśmy 
mieszkali (barak był okryty sło- 
mą i darniną), ale zaraz została 
postawiona obora, stodoła i stu- 
dnia. W tym baraku mieszkaliś- 
my może 2 — 3 lata. A że zimy 
były tęgie, tedy na ubitej ziemi 
Sypano żarzące się węgle — byle 
nie dębowe — i tak wstrzymy- 
wano ciepło... W baraku nie by- 
ło prawie nic — jedno łóżko, na 
którym spaliśmy w troje (ia 
zawsze od ściany). Pożywienie 
też było zawsze ubogie, choć 
chleb rozumie się — czarny, był 
zawsze w obfitości”. 


„TRYBUNA 
WOLNOSCI“ 


organ KCPPR 


Takie oto koleje przechodził Nocz 
nicki w latach swej wczesnej mło- 
dości i w takich warunkach wyra- 
stał. Był to okres, kiedy dopiero co 
zniesiono pańszczyznę. Nocznicki 
słuchał opowiadań starszych o doli 
chłopa i obserwował ucisk obszarni 
ków. W piętnastym roku Życia po- 
szedł pracować do dworu. 

„Przez ten krótki czas — pisze 

w swym pamiętniku — poznałem 

co to jest „pan“, co to jest kar- 

bowy itd., co są warci ludzie, któ 
rym, chociaż wyrwano bat z ręki 

i prawo karania urzędowego ba- 

tem, umieli jednak i chcieli do- 

kuczyć ludziom na nich pracują- 
eym i mieć ich w pogardzie, poni- 
żeniu i wyzysku... dziedzic, mniej 

Sza o jego nazwisko — człowiek 

Stary, powiedział mi, żem próż- 

niak dlatego, że czytać umiem i 


że chłopa nie należy ucźyć czy- 
tać", 


Ta atmosfera i te przeżycia wy- 
warły decydujący wpływ na kształ 
towanie się światopoglądu Nocz- 


Wiodzimierz $okorSski 
pe CAE — 10 O BOO SPE 


niekiego. Uświadamia sobie, że 
chłop polski tylko przez walkę mo- 
że dojść do poprawy swego losu. 
Nocznicki — samouk pogłębia cią- 
gle swą wiedzę społeczną, chłonie 
każdą książkę, jaka mu wpadła do 
ręki. 

Służba w wojsku rosyjskim, 
gdzie spotykał- się z tyranizowa- 
niem żołnierzy przez oficerów, po- 
głębiła w nim jeszcze radykalizm 
społeczny. Nocznicki pracuje potem 
nie tylko nad sobą, ale niesie oświa 
tę między chłopów. Staje się w 
1893 r. stałym korespondentem 
„Zorzy*. Organizuje „Zaranie“ i 
„Wyzwolenie“ na terenie Kongre- 
sówki. 


Nie daje się złamać prześladowa- 
niem caratu. Walczy nieugięcie o 
narodowe i społeczne wyzwolenie 
chłopa polskiego. Wyrasta na czo- 
łowego działacza ruchu chłop- 
skiego. 


Przychodzi wreszcie tak długo o- 
czekiwana niepodległość. Nocznicki 
zostaje ministrem bez teki w Rzą- 


towa i nastała okupacja Polski, 
Nocznicki jest już blisko 80-letnim 
starcem. Zachowuje jednak trzeź- 
wość umysłu i żywe zainteresowa- 
nie sprawami społecznymi. W swoim 
mieszkaniu na Żoliborzu spotyka 
się ze swoimi przyjaciółmi, wśród 
których był także dzisiejszy mar- 
szałek Sejmu, Władysław Kowal- 
ski. Rozprawia z nimi o losach Pol- 
ski, nadzieje swe wiąże z Krajową 
Radą Narodową. W ostatnich chwi 
lach życia Nocznickiego spotyka 
wielka tragedia. Bratobójoy spod! 
znaku NSZ zabijają mu jedynego, 
syna, Józefa oraz wnuka Tomasza. | 
Tak odpłaciła mu reakcja za jego 
kilkudziesięcioletnią ofiarną pracę 
w służbie ludu. 


go nie była jednak drogą „Piasta“ 
i ugody z reakcją endecką. W licz- 
nych artykułach chłoszcze on nie- 
miłosiernie zdrajców sprawy ludo- 
wej. Jako poseł na sejm z ramienia 
„Wyzwołenia* stoi na straży chłop 
skich interesów, 
„Chieno-Piasta", 


zwalcza rząd 


W cyklu artykułów, zatytułowa- 
nych „Polityka, politycy, politykie- 
rzy“ demaskuje rolę reakcyjnych 
przywódców „Piasta“, twierdząc, 
że żyją oni z polityki, jak obszar- 
nik z pracy fornala, czy też fabry- 
kant z pracy robotnika. W roku 
1923 po krwawych wypadkach w 
Krakowie, Nocznicki piętnuje zbro- 
dnię i głosi swą solidarność z ro- 
botnikami. Ciężka choroba ograni- 
cza potem jego możliwości czynne- 
go udziału w życiu politycznym. 
Sympatyzuje jednak z Niezależną 
Partią Chłopską, udzielając swym 
przyjaciołom politycznym rad i 
wskazówek. 


Tomasz Nocznicki nie doczekał 
się za życia spełnienia swoich dą- 
żeń. Zmarł u progu Niepodległości 
w Słomnikach pod Krakowem, w 
chwili, gdy w wyzwołonym Lubli- 
nie rozbrzmiewały już słowa mani- 
festu PKWN. Zwyciężył dopiero po 
śmierci. W. 


dzie Lubelskim. Droga Nocznickie- 


Gdy wybuchła druga wojna świa 
SETNEJ" mhiRR "IM, 


W trzecią rocznicę 
reaktywowania TUR-u 


W środę, dn. 8 bm., w 3 rocznicę 


reaktywizacji TUR, tow. Włodzimierz 


Sokorski, przewodniczący KC ZZ, wygłosił w ramach audycji radiowej prse- 
mówienie, którego tekst podajemy poniżej. 


10 października 1944 r. został re 
aktywowany TUR w odrodzonej 
Polsce. Nowe warunki społeczne i 
nowe warunki ustrojowe ogromnie 
rozszerzyły zakres i możliwości na 
szej pracy. Powstaliśmy, jako Čen 
tralny ośrodek oświaty robotniczej, 
który miał służyć pomocą metodycz 
ną masowym organizacjom klasy 
robotniczej, a więc w pierwszym rzę 
dzie związkom zawodowym, jedno- 
cześnie rozbudowując własną sieć 
szkolenia wieczorowego bądź w po 
staci BEZPOŚREDNIEJ, a więc 
szkoły pracy społecznej, Uniwersy- 
tety Robotnicze, bądź POSRED- 
NIEJ, drogą kursów koresponden- 
cyjnych i poradni samokształcenio 
wych. 

Jako organizacja  bezpartyjna, 
choć nie apolityczna, jako organi- 
zacja klasy robotniczej, a więc or- 
ganizacja o światopoglądzie mark- 
sistowskim, zdajemy sobie sprawę, 
że zasadniczym naszym celem jest 
nie tylko upowszechnianie oświaty 
i kultury, lecz w pierwszym rzędzie 
upowszechnianie socjalistycznej o- 
światy i socjalistycznej kultury, 

Zadaniem naszym jest więc nie 
tylko dostarczyć robotnikowi i pra 
cownikowi umysłowemu odpowied- 
niej sumy wiedzy Ścisłej, lecz nau- 
czyć go samodzielnie analizować o 
4ce go zjawiska i to zarówno 
= zakresu wiedzy przyrodniczej, bio 


ni (sl jak również i socjologicz 
nej. 
Człowiek tylko wó 
stanie świadomie uBalowiica w 
je własne życie w logiczny łań- 
cuch przyczynowego rozwoju wy- 
darzeń, o ile potrafi samodzielnie, 
naukową metodą marksistows 
nalizować zjawiska i wydarze his; 

o ile potrafi, pogłębiając swoją 

wiedzę, równocześnie pogłębiać 

swoją świadomość. 

Stąd też różnorakie formy naszej 
pracy i naszej działalności. 

Mamy pełną świadomość, że jako 
organizacja kadrowa, a nie maso- 
wa, musimy opierać się na maso- 
wych organizacjach klasy robotni 
czej, musimy służyć pomocą i radą 


ką a 


dydaktyczną kilku tysiącom świet-| d 


lie związków zawodowych i orga- 
nizacji młodzieżowych, musimy roz 
pracować metody i formy pracy z 
zakresu oświaty dla dorosłych. 

W tym też celu zerganizowaliśmy 
w tym roku, obok szeregu instytu- 
cji istniejących, — Poradnię Oświa 
tową z zakres prac świetlicowych 
i bibliotekarstwa, zorganizowaliś- 
my centralny ośrodek walki z anal- 
fabetyzmem, i uruchomimy w cza 
sie najbliższym poradnictwo z za- 
kresu samouctwą, 


„Nastąpił jednocześnie podział pra 
cy między nami i związkami zawo- 
dowymi w zakresie prac świetlico- 
wych. Związki zawodowe zachowu- 
ją wyłączne kierownictwo i kontro 
lẹ nad świetlicami  fabrycznymi, 
TUR prowadzi świetlice otwarte, 
które winy stanowić dla świetlic 
związkowych oparcie i bazę w zakre 
sie pomocy fachowej i szkolenio- 
wej. 


Osobną dziedzinę pracy Towarzy | ką jest Wyższa Szkołą Nauk Spo- 


stwa Uniwersytetu Robotniczego 
stanowią uczelnie TUR. W dzie- 


dzinie nauczania wysuwają się uj światowym i dziennikarskim. W gro 
nas na czoło szkoły i kursy przy-|nie wykładowców uczelni, która li- 


gotowujące aktyw świetlicowy, spo 
łeczny, a nawet administracyjny. W 
pierwszym rzędzie do szkół tego ro 


dzaju należy zaliczyć Szkoły Pracy | Dobrowolskim, 


Społecznej. Trzyletni program tych 
uczelni, będących na poziomie za- 
wodowych szkół średnich dla doro- 
słych, obejmuje, oprócz kształcenia 
ogólnego, kierunki specjalne, a mia 
nowicie: społeczno-oświatowy spół 
dzielczy i administracyjno - samo- 
rządowy. Uczelnie, które w tym ro- 


Polska Ludowa 
oddaje hołd zusłudze 


Wczoraj na Cmentarzu Woj- 
skowym odbył się pogrzeb bo- 
jownika o wolność i demokra- 
cję, poległego w walce z oku- 
pantem, por. AL Arkadiusza 
Deglera „Grota“. 


Z kaplicy cmentarnej, gdzie 
odbyła się msza żałobna, kon- 
dukt wyruszył w kierunku bra- 
my głównej. I nie jest przypad- 
kiem, że por. „Grotowi* w tej 
ostatniej drodze towarzyszyły 
poczty sztandarowe organizacji 
dzielnicowych PPR, organizacji 
robotniczych o których sprawę 
1 pełne zwycięstwo walczył, 
sztandar Harcerstwa Polskiego, 
elegacje Zw. Zaw. i organiza- 
cji młodzieżowych oraz Wojska 
Poiskiego, którego był jednym 
Z najdziełniejszych żołnierzy. 
Ks. kapelan Wiłkowski prze- 
mawiając nad otwartą mogiłą 
bohatera podkreślił: 

„Oddajemy hołd Jemu i tym 
wszystkim, którzy wysoko _nieśli 
sztandar honoru Ojczyzny, którzy 
zrozumieli, że droga do wolności 
prowadzi przez walkę i przez zjed- 
noczenie wszystkich narodów po- 
kój miłujących. Oni to kładli fun- 
damenty pod gmach Polski Ludo- 


ku zaczynają pracę według nowego 
programu, zatwierdzonego przez Mi 
nisterstwo Oświaty, dają pełne u- 
prawnienia licealne, 


marksistowskiego dla aktywu zwią 
zków zawodowych i partii robotni- 
czych. Wszystkie uczelnie nasze o- 
pierają się w swych założeniach 
programowych na zasadach nauko- 
wego socjalizmu i tym się właśnie 
różnią, poza składem socjalnym, od 
normalnej sieci Ministerstwa Oświą 
ty. i 
Jeżeli do tego dodamy” szeroką 
pracę szkoleniową dla kierowników 
świetlic związkowych, domów kul- 
tury, bibliotek, a na Ziemiach Od- 
zyskanych, kursy repolonizacyjne, 
jeżeli uwzględnimy jeszcze akcję 
odczytową i wydawniczą w' naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu, od 
wydawnictw  samokształceniowych 
do programowo - socjalistycznych, 
to wówczas dopiero potrafimy o- 
garnąć ten wielki zasięg pracy cen- 
tralnego ośrodka oświaty robotni- 
czej jakim jest w naszych warun- 
kach Towarzystwo Uniwersytetu 


W ten sposób szkoły pracy spo- 
łecznej obok kursów wstępnych i 
przygotowawczych, winny stać się 
głównym łożyskiem -dopływu- klasy 
robotniczej do szeregów naszej in- 
teligencji, a nawet do szeregów na 
szej młodzieży kształcącej się na 
| uniwersytetach. 

W logicznym rozwinięciu tych za 
dań TUR powołał do życia jedyną w 
swoim rodzaju wyższą uczelnię, ja 


ol BIĘYZZW 


= 


łecznych w Krakowie z działami: sa 
morządowym, _bibliotekarsko - o- 


czy dziś ponad dwa tysiące słucha- 
czy, znajdują się najwybitniejsi po 
stępowi naukowcy, sx profesorami 
Konstantym Grybo 


wskim, Sieradzkim i Krzyżanow. | Robotniczego. 
skim na czele, Nie posiadamy jednak bynaj- 
Jednocześnie obok normalnych mniej ambicji wyłącznego reprezen 


towania polityki kulturalnej klasy 
robotniczej. 


Zdajemy sobie w pełni sprawę, 
że mózgiem politycznym wszelkiej 
polityki, a więe i polityki kultu- 
ralnej są partie polityczne klasy 
robotniczej, że bazą masową, gdzie 
kształtują się nawyki i śŚwiado- 
mość klasowa człowieka pracy, a 
więc i jego nawyki kulturalne — 
są w naszych warunkach związki 
zawodowe. 

Wielka rola Towarzystwa Uni- 
wersytetu Robotniczego polega w 
pierwszym rzędzie na tym, że 
TUR stanowi centralny ośrodek 
metodyczny i szkoleniowy socjali- 
stycznej pracy oświatowej, że sta- 
nowi poważny współczynnik w 
kształtowaniu poglądów społecznych 


wieczorowych gimnazjów i liceów 
Zarząd Główny TUR prowadzi kur 
sy korespondencyjne w zakresie 
gimnazjum i liceum ogólno-kształ- 
cącego, oraz kursy wychowania 
ÍT 


„wej. Ich śladem winna kroczyć 
młodzież, która teraz idzie w „po- 
kojowy bój“ o budowę Polski Lu- 
dowej". 


Przy dźwiękach Hymnu gen. 


Kirchmayer w im. Prezydenta człowieka pracy, poglądów, które 
dekoruje pośmiertnie . „Gro-| czynią go świadomym celów i za- 
ta“ ef AEE TN Ill dań drogi historycznej klasy ro- 
kiasy botniczej, tej drogi, która na obec- 
i Ą 


nym etapie historycznego rozwo- 
ju człowieka jest jedyną drogą już 
nie tylko Świata pracy, nie tylko 
czwartego stanu, robotnika, chłopa 
i inteligenta pracującego, lecz je- 
dyną drogą całego narodu. 


Trzy lata działalności TUR w od 
rodzonej Polsce, jednolitofrontowej 
organizacji klasy robotniczej, to 
trzy lata wytężonej pracy nad roz 
wojem oświaty i kultury naszego 
kraju, to trzy łata walki z pozosta 
łościami ciemnoty i zacofania, któ- 
re ciągle jeszcze hamują rozwój na 
szej ojczyzny, ojczyzny ludu pra- 
cującego. 

Wierzymy głęboko, że opierając 
się o myśl polityczną partii robot- 
niczych, i o masową bazę i aparat 
kulturalno - oświatowy związków 
zowodowych potrafimy swoje zada 
nia i obowiązki wypełnić zgodnie 
z rolą historyczną, jaka przypadła 
nam w udziale, 4 


„Ja, były żołnierz AK składam 
hołd żołnierzowi AL, którego całe 
życie winno być dla nas wskazów= 
ką, symbolem łączenia sił". 

Były dowódca por. Deglera 
z czasów walki podziemnej płk 
Adrian wspomina chwilę, gdy 
młody ehłopiec, harcerz. jako je- 
den z pierwszych zgłosił się do 
partyzantki. 

„Nie wyszedł spod strzechy ani 

z rodziny robotniczej, potrafił 

jednak o sprawę robotniczą, © 

sprawę ludu polskiego walczyć 
mężnie i za sprawę tę polec. 

Spocznie w ziemi polskiej — ta- 
kiej Polski, której pragnął i o któ- 
rą walczył". 

Rozlega się salwa. Wojsko od- 
daje ostatni hołd swemu kole- 
dze. Pochylają się sztandary. 

W ciszy i skupieniu żegnają 
ci, którzy doczekali, tego, który 
padł na drodze do zwycięstwa. 
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Radosna porażka 


Tow. Wincenty Pstrowski nie jest 
już pierwszy na liśeìe współzawodni- 
czących z sobą górników. Przed nim 
figuruje Alfons Thiel, wydobywający 
319 procent normy, Aleksander Gej- 
zler — 313 proc., Augustyn Stiler — 
313 proc., Józef Stanek — 300 proc. 
i Karol Kantoch — 294 proc. 

Cieszymy się z tej „porażki* tow. 
Pstrowskiego — porażki, która jest 
jego wielkim zwycięstwem. Cieszy- 
my się tym szczerzej, że radość na- 
szą podziela i sam „pokonany* tow. 
Pstrowski, inicjator  współzawodnie= 
twa, człowiek, który wprowadził tysią 
ce swych towarzyszy pracy na droge, 
prowadzącą do poprawy warunków 
bytu. Wielką zasługę tow. Pstrowskie 
go stanowi nie tylko sam fakt zaini- 
cjowania współzawodnictwa, ale u- 
dowodnienie, że przekroczenie — i to 
znaczne — normy wydobycia, to zada 
nie na miarę zwykłego człowieka, na 
miarę normalnego uczciwego pracow 
nika, że zajęcie czołowego miejsca w 
współzawodnictwie to nie jakiś re- 
kord, wymagajacy zabójczego zrywu. 
a rezultat systematycznej, solidnej i 
przemyślanej pracy. 

Tow. Pstrowski „odkrył* nowe dro 
£i, nie tylko współtowarzyszom pracy 
fizycznej. Zainicjowana przez niego 
akcja zmusiła do zmiany systemu pra 
cy sztygarów, techników, inżynie- 
rów, administrację i kierownictwo 
kopalni. Nie do pomyślenia jest dziś 
niedbałe, czy niezupełnie ścisłe obli- 
czenie wydobycia, niemożliwe jest 
błędne obliczenie zarobku — niemożli 
we i nie do pomyślenia, gdyż przy 
toczącym się współzawodnictwie jest 
ono miernikiem wyników i znajduje 
się pod baczną kontrolą wszystkich 
współzawodników. 

"Tow. Wincenty Pstrowski powie- 
dział swe pierwsze słowo, nie powie- 
dział jeszcze ostatniego. Norma jego 
wydobycia niewątpliwie wzrośnie da- 
lej i nadal stanowić będzie cel, do 
którego dążyć będą inni górnicy. 

Witając przystępujących do współ- 
zawodnictwa włókniarzy z Żar, tow. 
Pstrowski powiedział m. inn.: 

„Nie potrzebujemy czekać na pożycz 
ki dolarowe. Wiemy, że kapitaliści amer. 
chcieliby przy pomocy swych kapi- 
tałów przemienić Polskę w swą kolonię, 
aby czerpać zyski 2 pracy mas robolni 
czych, My do tego nie dopuścimy. Wy 
walczyliśmy Polskę własnym trudem i 
własnym trudem ją odbudu jemy”. »; 

Nie przesądzając dalszych wyników 
współzawodnictwa, niezależnie od 
miejsca, zajętego w ogólnej tabeli, 
już dziś możemy stwierdzić, że TOW. 
PSTROWSKI JEST CZOŁOWYM 


ZOŁNIERZEM NA FRONCIE ODBU- 
DOWY. 


Koncesijonowanie handlu 


1 października w całym kraju roz 
poczęła się akcja koncesjonowania 


| handlu. Obowiązkowi uzyskania ze 


zwoleń na prowadzenie 
biorstw handlowych i zawodowe 
wykonywanie czynności handlo- 
wych podiega w całym kraju około 
200 TYSIĘCY sklepów, składów, 
hurtowni, drogerii, zakładów ga- 
stronomicznych itp. Każda firma, u 
biegająca się o takie zezwolenie, mu 
si do dn. 15 listopada br. złożyć po 
danie i dowody przygotowania fa- 
chowego, dowód uiszczenia podat- . 
ków oraz zaświadczenie o niekarał 
ności. Ponadto każda zalnteresowa- 
na osoba powinna wnieść odpowie- 
dnią opłatę za żądaną koncesję. 


KONCESJI UDZIELAJĄ WY- 
ŁĄCZNIE ODPOWIEDNIE WŁA- 
DZE PAŃSTWOWE, ale cała praca 
przygotowawcza spoczywa w ręku 
samego kupiectwa, reprezentowane- 
ga przez branżowe zrzeszenia oraz 
Izby Przemysiowo-Handlowe, które 
pod kontrolą Min. Przemysłu i Han 
dłu kierują w praktyce całą akcją. 

Z wielkiej roli, jaką odgrywają w 
tym wypadku zrzeszenia kupieckie 
i samorząd gospodarczy inicjatywy 
prywatnej wynika niezbicie, że ak- 
cja ta nie jest wymierzona przeciw 
prywatnej przedsiębiorczości. 

Chaos i dezorganizacja w dziedzi 
nie wymiany towarowej po wojnie 


przedsię- 


doprowadziły do zachwaszczenia 
handlu elementami  niefachowymi, 
paskarskimi, które za jedyny cel 


stawiały sobie 
się fortuny, 


BITWA O HANDEL, KTÓRĄ Z 
INICJATYWY NASZEJ PARTII 
PODJĄŁ RZĄD W OPARCIU O 
SZEROT”IE RZESZE MAS PRACU- 
JĄCYCH, MA WEAŚNIE NA CE- 
LU UZDROWIENIE I UPORZĄD- 
KOWANIE APARATU WYMIANY 
TOWAROWEJ W POLSCE, POD- 
PORZĄDKOWANIE HANDLU IN 
TERESOM I POLITYCE  PAŃ- 
STWA LUDOWEGO. 


Koncesjonowanie jest niezbędną 
częścią składową bitwy o handeł. 
Nie ma ono na celu ani likwidacji 
handlu prywatnego, ani nawet u=- 
szczupienia praw sektora inicjaty- 
wy prywatnej w tej dziedzinie, lecz 
jedynie UZDROWIENIE TEGO 
HANDLU, JEGO ODCHWASZCZE- 
NIE I UPORZĄDKOWANIE. 

Chcemy, aby na rynku zostały 
zdrowe i uczciwie prowadzone przed 
siębłorstwa handlowe, kierowane 
przez osoby solidne, fachowe, prze- 
strzegające zasad etyki kupieckiej, 
zdyscyplinowane,  szanujące inte- 
resy | prawa naszego państwa lu- 


r nAn, 


szybkie dorobienie 
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POGODA 

W dzielnicach północno - zachod- 
nich i północnych zachmurzenie duże 
i mgliste z możliwością niewielkich 
opadów w pozostałej części. kraju. 
Po rannych lokalnych mgłach za- 
chmurzenie umiarkowane, tempera- 
tura dniem od 13 do 20 stopni. 

Słabe wiatry przeważnie w kie- 
runkach południowych. na północy, 
w kierunkach zachodnich. 


„Popularny“ na upr:eimo 


Uatosunkowanie się kelnerów w więk 
szości (niestety) zakładów gastronomi. 
cznych do „sjadaczy” obiadów popular 
nych było już powodem szeregu artyku- 
łów w gazetach warszawskich. trudno 
dociec przyczyn dlaczego niektórzy kel- 
mśrsy potrafią być wjmująco grzeczm 
wobec gościa zamawiającego drogie po- 
trawy a la carte į równocześnie nie do 
sirzegać lub traktować wręcs arogancko 
człowieka czekającego cierpliwie na o- 
biad popularny. 

wW maleńkim stosunkowo „Kirażw” 
przy Nowym Świecie, keinerzy, mimo 
nawatu pracy, własnie w tych „popular 
nych” godzinach potrafią równie grze- 
cznie podać „obiadek” służbowy, co in- 
dyka z kompotem. A jeżeli nawet trze- 
ba poczekać, czekanie to nie jest poni- 
żujące, a klient, który ma trochę mniej 
wypchaną kieszeń, nie czuje się tutaj 
jak mtruz. 

Ob. ob.: Wiciński, Olewiński St., Ole- 
wiński A., Drożdż czy Otocki potrafią 
£awste „znaleść się? wobec klienta 
bea względu na to, co ten zamawia. 

Csy przechodzili specjalne kursy grze 
cznościł Myślę że nie. Potrzeba było do 
tego tylko odrobinę dobrej woli i trochę 
kultury. 

Zwróch się do nas przedstawiciel 
Związku Zaw. Rob. i Prac. Przem. 
Gastrononiiczno + Hotelowego z prośbą, 
bu wszelkie skargi popierać faktami i 
w ten sposób umożliwić związkowi wy- 
ciągnięcie konsekwencji w stosunku do 
winnych. Jest.to dowodem, że Związek 
stoi na platformie walki o szacunek dla 
człowieka pracy, 

Niezawodnie spełnimy życzenie Zwiąż 
ku. I tak jak teraz ogiosiliśmy nażwi- 
ska wprzejmych i uspołecznionych kei- 
nerów, tak w przyszłości BĘDZIEMY 
OGŁASZAĆ nazwiska tych, których u- 
stosunkowanie się do świata pracy NIE 
JEST GODNE CZŁONKA ZWIĄZ- 
KU ZAWODOWEGO. (k) 


„Upolowanie”, 1 to 


cesem  dziennikarzą. Z  okrucień= 
Stwem „wywiadowcy“  przystępuję 
też od razu do... wykonywania zawo- 
du. 

— Tak, w dniu 16 października za- 
ezynaniy sezon odrodzonej Filharmo= 
nii Warszawskiej — stwierdza prezes 
Perkowski. Dzieje tej instytucji przed 
stawiają obraz posiępującego rozprzę 
żenia i upadku. Gdy grono zasłużo= 
nych obywateli kraju powzięło w 
czasach caratu myśl powołania do ży 
cia orkiestry symfonicznej 1 budowy 
odpowiedniego gmachu koncertowego 
— to ze wzgłędu na ówczesną sytua- 
cję polityczną Polski wybrano formę 
spółki akcyjnej, Że była to tylko for 
ma — świadczą dotacje, dochodzące 
do kwot setek tysięcy rubli. Inaugura 
cja Filharmonii w dniu 5 listopada 
1901 r. budziła najlepsze nadzieje. 
Grał Ignacy Paderewski, dyrygował 
Emil Młynarski. Pierwszy sezon był, 
wspaniały. i 

GÓRUJE INTERES HANDLOWY | 


Mniej więcej od 1905 r. coś się za- 
częło psuć — interesy handlowe kie- | 
rowników spółki akcyjnej wzięły zó- 
rę nad celami artystycznymi, dla któ! 
rych instytucja przecież była powa-, 
tana! Zjawiła się muzyka operetko- 
wa, występy na niskim poziomie. 
Mieczysław Karłowicz czuł się zmu-| 
szony zaprotestować przeciwko temu, 
ale na próżno... 

Wreszcie — właściciele gmachu za- 
częli wynajmować salę różnym ©0SQ= 
bom i grupom, które kolejno organi- 
zowały imprezy symfoniczne. Nastą- 
piły krachy finansowe. 

W 1918 r. przeforsowano zmłanę 
statutu, wysuwając już jawnie na 
plan pierwszy cele czysto handlowe. 
Nastąpiły fakty zupełnie już skanda- 
liczne: zabroniono nawet wstępu do 
"m2echu.. Szymanowz*iemu | Fitel- 
berzowi, „wyklęto*  Maklakiewicza. 
„Wymieść kupczących kamieniezni-| 
ków ze świątynł polskiej kultury arty 
stycznej!“ — wołał na próżno Karol| 
Szymanowski. 


35 ofiar wypadków samochodowych 


we wrześniu 


Pogotowie ratowało 661 mieszkańców stolicy 


Krótka tabelka Pogotowia Ratun- 
kowego — to przekrój Warszawy. 
Mówi nam ona o tym, że w miesiącu 
wrześniu było aż 35 wypadków samo 
chodowych. Motocyklistów jest mniej i 
mniej są dla przechodniów niebezpiecz 
ni — w tym samym okresie mieli 8 
wypadków. Dorożki i wozy—5 „Kraks 
a tramwajowych „katastrof“ było 1. 
Kolej jest najbezp'eczniejszą instytu- 
cją, gdyż miała 5 wypadków. 

Postrzel'ło się przez nieuwagę 11 


osób. Wypadków zatrucia i uszkodze- | 
nia ciałą aż 275. 

Smutną cyfrą miesląca jest 65. Ty- 
le bowiem było napadów 1 bójek. Ta 
liczba musi się zmniejszyć. Samo- 
bójstw było 9. 

Zachorzeń stosunkowo . wiele——241. ' 

Tak się przedstawia w telegra- 
ficznym skrócie kronika wypadków 
za młesiąc wrzesień. Ogółem Pogotoj 
wie Ratunkowe zaopiekowało się 661; 
mieszkańcami stolicy. (x). ! 


Wojna obróciła gmach Filharmonii 


—— No, a pe wojnie? 
PO WOJNIE 


— Dzięki ówczesnemu ministrowi 
kultury i sztuki WŁ Kowalskiemu 
— opowiada dalej prezes Perkowski 
— ogłoszono, na wniosek dyr. dep. 
muzyki Kułczyckiego, dekret o za- 
mianowaniu przymusowego zarządu 
państwowego Sp. Ake. Filharmonil 
Warszawskiej, której ocalała reszta 
majątku przedstawiała bądź co bądź 
poważną wartość. 

Intencją Ministerstwa Kultury i 
Sztuki jest, aby w Warszawie powsta 
ła orkiestra symfoniczna o ogólnopol 
skim zasięgu, stojąca na poziomie eu- 
ropejskim, zależna od Ministerstwa f 
od Związków Artystycznych, 

Projekt dekretu o ustroju F. W., 
uzgodniony już z zainteresowanymi 
resortami (przy czym Ministerstwo 
Skarbu wykazało całkowite zrozumie 
nie ważności tego zagadnienia), zo- 
stanie wkrótce wniesiony na Radę 
Ministrów. Fundatorem nowej Filhar 


| menii, obok Państwa, winien stać się 


cały naród... 

— A sprawa odbudowy gmachu? 

— Jak wiadomo, postanowiliśmy 
odbudować stary gmach Filharmonii, 
co zmniejszy koszty budowy o jakieś 
60 milionów zł. Zalety skustyczne 
starych murów 1 kształtu dawnej sa- 
ti, jej centralne położenie na planie 
miasta, w wolnej wieczorami od ha- 
łasu dzielnicy bankowej — przesą- 
dzają ostatecznie tę sprawę. Za kilka 
dni przystąpimy do prowizorycznego 
zabezpieczenia ì odgruzowania, w któ 
rym wezmą udział muzycy, no i za- 
pewne liczne rzesze mieszkańców 
Warszawy. 

WYTYCZNE NA PRZYSZŁOŚĆ 


— W imieniu naszych czytelników 
proszę pana dyrektora o parę szcze- 
gółów co do sertystycznych ralrżeń 
nowej instytucji — zwracam “te z ko 
lal Go nowej „oftary", dyr. Nfaklakie 
wieza. 


W dnin 12.10.1947 r. © godz. 14 
i dnia 13.10 e godz. 9 w lokalu 
przy ul. Kopernika 30 (sala 
Zwiazku Rewizyjnego &Spółdz. 
R. P) odbędzie się PIERWSZA 
WYBORCZA KONFERENCJA 
WARSZAWSKIEGO ZWM. 


PORZĄDEK OBRAD: 
12.10.1947 R. GODZ. 15. 
Eo e 


e. 
Wybór prezydium. 
3. Powitania. 

członka Prezydium 


13.10.1947 R. GODZ. 9. 
1. Sprawozdanie ustępującego Ze- 
rządu. 
2. Dyskusja nad sprawozdaniem. 
3. Wybory nowego Zarządu. 
4. Zakończenie obrad. 


Uwaga, startujemy: 
Każdy może bujać w obłokach 
po ukończeniu kursów szybowcowych w Miłośnie 


„Nasze lotnisko szybowcowe w Miło 
snej' — jak szumnie i dumnie wyra- 
żają się uczestnicy podnicbnych kur- 
sów — nie sprawia na świeżo przyby” 
łych gościach oczekiwanego wrażenia. 
Nasłuchawszy się uprzednio opowia- 
dań o wspaniałych startach, karkolom 
nych próbach, zawodach i objazdach 
podekscytowana wyobraźnia oczekiwa 
ła zgoła innych widoków, a więc: han- 
garów, Urządzeń oświetieniowych, pre 
cyzyjnych warsztatów itd. N 

Rzeczywistość jest raczej prozaicz- 
na. Piaszczysta lacha, rozciągająca się 
na przestrzeni kilkuset metrów wśród 
sosenek młódek i jeden czy dwa niby 
latawce. Dosłownie latawce z umoco- 


Teatry 


TEATR POLSKI „Hamlet“. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 


pr a 
MAŁY (Marszałkowska 81): godz 18 
„Drzwi zamknęte" B. G. Shawa. 
POWSZECHNY (Zamojskiego 20): godz. 
18 ..Starzy Przyjaciele“ Maługina. 
JASKÓŁKA (e te 6 69) „Czło- 
iek za burtą“ Cwoọoildzińskiego : 
* TEATR „GULIWER* (Królewska 13): 
„Gęgorek'* — codziennie o 12.30 dla SZKOŁ 
"— otwarte w soboty i niedziele o 16.00. 
„TEATR DZIECI WARSZAWY” — Ea 
rowa 31. Widowisko „Na Jagody“ W an 
powszednie o godz. 12 dla szkół. W nie- 
ele o godz. 12.30. 
GZ WESOŁY WIECZÓR* (Wolska 8) Od 
dnia 1 października i codziennie wysta- 
wia wescią rewię pt. „Bum-Cyk w Lewo 
Początek przedstawień o godz 17 i 19. 


Alima 


PALLADIUM (Złota 
13, 15.30 i 18. 

ATLANTIC [enmigns 13): początek 14, 
18 i 20 „Krążownik areg“. 

POLONIA (Marszałkowska 98): „Statek 
pułapka. 

STYLOWY (Marszałkowska 112): pocz © 
godz. 13 15 i 21; Złote wrota“. 

TĘCZA (Suzina 3) Oziąwcze'a z baletu" 


SYRENA ‘Inayniersk? %) „Sad Qar odúw * 


7-9 „Konwój a 


waną na przodzie długą, stalową liną, 
zamiast sznura. rb 
Wyciągarka, 8-cylindrowy silnik sa- 
mochodowy bez kół — jest źródłem, z 
którego zarówno szybowiec, jak i pi- 
lot czerpią energię dla swoich wyczy* 
nów powietrznych. Od wyciągarki za- 
czyna się bowiem cały lot. 
UWAGA, TARCZA W DÓŁ, START 
Niech no tylko tarcza sygnalizacyj- 
na zatoczy łuk ku dołowi, a z miejsca 
wyciągarka warcząc, pykając, trze- 
szcząc, ciągnie z szybkością 60 km na 
O | ZZOZ KZ 


To nie jest „P“ 


g 
- A= 


Na rogu Braekiej i Aleś starsza ka- 
biecina, ubrana po wiejsku» zagaduje 
nieśmiało milicjanta: 

— Proszę pana, czy „P” jedzie tędy? 

— Jedzie. 

— A czy skręca w Smolną? 

— Skręca. 

Mija pół godziny, godzina. Staruszka 
drepcze dalej, widać już wyraźnie wzbu 
rzona. Wreszcie wybucha: — A to «w 
was w Warszawie.takie porządki, Cze- 
kam na to „P”, czekam, a tu tylko prze 
jeżdża i ani się myśli zatrzymać. 

Milicjant wyjaśnia «przejmie, że prze 
cież tu nie ma przystanku. 

— A co jest napisane na tym slu- 
pie? — I tu babina wskazuje tablicę 
z przekreślonym „P” (znak, że w tym 
miejscu nie ma postoju). 


Tłumaczenia nie pomogły. Kobiecina | 
poszła pieszo na Saską Kzpę, wyrzeka: ; 


jąc na dziwaczne obyczaje stolicy, 


godzinę szybowiec wraz z pilotem. 

W momentach windowania pilot nie 
może podejmować żadnej aktywności. 
Dopiero po osiągnięciu odpowiedniego 
kąta nachylenia wysokości przejmu- 
je inicjatywę w ewoje ręce. Mecha- 
nicznie zwalnia maszynę z wyciągu i 
rozpoczyna bujanie. Nie trwa ono by- 
najmniej długo. Jedno łagodne półko- 
le, kilkadziesiąt m „na prosto", zwis w 
jewo, zwis w prawo, coraz niżej, jesz- 
cze parę m i tajemniczy ptak osiada 
z lekkim szelestem na ziemi. Lot skoń 
czony. 

NIE TAKI DIABEŁ STRASZNY 


Świeżo upieczeni adepci i adeptki 
(bo i tych na kursach szybowcowych 
nie brak), na zapytanie czy w czasie 
łotu odczuwają popularnie zwanego 
„pietra“, odpowiadają zgocnym cho- 
rem: 

„Nie, skądże znowu!“ A jednak co tu 
dużo gadać, przed samym stariem 
mniej wytrzymałym nerwy zaczynają 
nawalać. Najgorszy jest podobno mo- 
ment wyciągania. Za to w powietrzu 
POZKOSZ, 

Prowizoryczne lotnisko szybowcowe 
w Miłosnej czynne jest już drugi rok. 
Tutaj prowadzi się z ramienia Mini- 
sterstwa Komunikacji dwa początko- 
we kursy szkoleniowe dla amatorów 
szybownictwa. 

Pierwszy kurs „A“ obejmuje ćwicze 
mia na ziemi, drugi „B“ loty. Uczeń 
po skończeniu obu wstępnych kursów 
ma prawo do uczestnictwa w kursie 
motorowym, tzw. „C“. Uczestnikiem 
kursów może być każda osoba powy- 
żej lat 16, po otrzymaniu odpowied- 
niego świadectwa lekarskiego. Opłata 
za jeden miesięczny turnus wynosi 
2.500 zł. W bieżącym roku odbyły się 
cztery turnusy, które ukończyło ogó- 
łem 120 osób. 

Loty szkoleniowe trwać będą do koń 
ca pażdziernika, po czym nastąpi roz- 
danie świadectw i szybowcowe waka- 
cja (w.b.) 


| am w a MJ | 


DZIŚ ZACZYNA 


Otwarcie sezonu koncertowego 
Dwa wywiady o Filharmonii Warszawskiej 


dubletem, 
dwóch tak zapracowanych ludzi, ja-| w ruinę... 
kimi są prezes Perkowski i dyrektor 
Maklakiewicz — jest.poważnym suk 


i 


— Zostałem powołany przez min., 
Dybowskiego na dyrektora Filharmo | 
nii w dniu 15 lipca br. Byłem tym | 
szczerze wzruszony, gdyż  Filharmo- í 
nia była dla mnie i dla muzyków mo | 
jej generacji nie tylko przybytkiem ; 
wielkiej sztuki, ale i szkołą, która u- | 
czyła umiłowania muzyki i zapozna- | 
wała z tym wszystkim, .co wartościo- | 
wego ukazywało się w kraju 1 wi 
śwłecie w tej gałęzi sztuki. | 

Wielkie zasługi przy powołaniu do | 
życia tej instytucji położyli: minister ; 
Dybowski, dyr. Rudziński, wicepre- | 
zydent Warszawy Jaszczuk, szef re-! 
sortu Dwsrakowski oraz muzycy z: 
Piotrem Perkowskim na czele. Í 

Orkiestra z 80 osób, chór mieszany ; 
z 250 osób, dwaj doskonali dyrygenci ; 
— Mieczysław Mierzejewski i Ta- 
deusz Wilczak — oto kadry i sztab, 
Filharmonii Warszawskiej. > 

Walczyliśmy i walczymy z dużymi 


trudnościami. Brak sal na próby, in- | 
straumentów, strun, nut itp. Ale prze- 


zwyciężamy je, dzięki pomocy m. inn. 


SARP-u i Koła Medyków, którzy uży 
czyli nam swych sal do dyspozycji. | 
— Jakie zadania stawiacie sobie pa : 
nowie? i 


— Rada Artystyczna uzgodniła sze 
reg wytycznych zarówno ideowych, 
jak i artystycznych, z których naj- 
ważniejsze to: — upowszechnienie 
muzyki, stworzenie w stolicy repre- | 
zentacyjnej placówki muzyki polskiej 
w zasięgu nie tylko krajowym, ale 1; 
zagranicznym. oraz stworzenie kuźni 
nowych talentów i nowych dzieł pol- | 
skich. f 

Dawać będziemy w każdy piątek 
koncerty symfoniczne z udziałem sol 
stów krajowych i zagranicznych, zaś 
w niedziele poranki kolejno dla 
Związków Zawodowych, młodzieży 
akademickiej i młodzieży szkolnej. 

Dziś zaczynamy! 

Jerzy Kuryluk 


ł 
i 


Upraszczemie ProCeed Eso ag 


Promessy ułatwiają zamierzenia budowlane 
Nie musimy już czekać na plany zagospodarowania przestrzennego 


bne jest tylko orzeczenie BOS, że grun- į nów odbudowy miasta. Zachętą dia 


Mamy do zanotowania nową, niezmier 
nie ważną dla rozwoju budownictwa 
warszawskiego nchwałę Stołecznej Ra- 
dy Narodowej. Uchwała ta dotyczy wy- 
dawania tzw. promess. 


Jak wiadomo — dekretem z paździer 
nika 1945 r. wszystkie grunty znajdnu- 
jące się na terenie Warszawy przeszły 
na własność gminy. Dekret ten, koniecz 
ny dla swobodnego gospodarowania 
przestrzennego działał w pewnym stop- 
niu hamująco na tempo budownictwa. 
Bowiem zgodnie z dekretem nie można 
było zawierać umów e prawo własno- 
ści czasowej, przed ustaleniem planu 
zagospodarowania przestrzennego mia- 
sta. 


Obecna uchwała prezydium Stołecz- 
nej Rady Narodowej idzie w kierunku 
usunięcia tych trudności, dając prezy- 
dentowi miasta prawo wydawania pro- 
mess. Do otrzymania promessy potrze- 


ty o które się petent ubiega, nie koli- 
dują z planami urbanistycznymi. 

Uchwała o wydawaniu promess daje 
dwustronne korzyści, Budujący otrzy: 
muje na podstawie promessy nie tylko 
upoważnienie do objęcia gruntu w po- 
siadanie, ale i zobowiąsanie miasta, że 
w przyszłości, po satwierdzemiu planu 
zagospodarowania przestrzennego otrzy 
ma prawo własności czasowej na przy 
znane mu grunty. 


Miasto zaś stwarza sobie warunki 
szybkiej odbfidowy, zobowiązuje bo- 
wiem budującego do postawienia budo* 
wli w określonym terminie. Jeżeli budu- 
jący nie wywiąże się s terminu „traci pra 
wo do przyznanych mw gruntów i od- 
szkodowania za przeprowadzone dotych 
czas roboty. 

W ten sposób Z. M. uzyska większą 
operatywność w przeprowadzaniu pla- 


TUR walczy z analfabetyzmem 
żakończenie | kursu instruktorskiege 


Kontynuując podjętą przed paroma 
tygodniami inicjatywę walki z anal- 
fabetyzmem w skali ogólnokrajo= 
wej Zarząd Główny TUR zorganizo- 
wał w Warszawie w dniach 4—5 bm. 
centralny kurs instruktorski naucza 
nia początkowego. 


Kursanci w liczbie 42 osób wysłu- 
chali 17 godz. wykładów oraz otrzy” 
mali uzupełniające materiały w pos 
ci instrukcji, podręczników itp. FTo- 
gram kursu objął podstawowe zagad- 
nienia z metodyki czytania i pisania, 
zagadnienia z psychologii ucznia do- 
rosłego, problem przysposobienia czy 
telniczego w walce z powtórnym anał 
fabetyzmem oraz ćwiczenia praktycze 
ne. Wykładowcami byli mgr J. Lan- 
_ Brzezińska (kierownik kursu), 
K. Wojciechowski, wizytator J, 


Wojnarowska. 
Zadaniem kursantów po zakończe- 


Sobota w „Romie” 


Na zakończenie „Tygodnia Wieźnia Po- 
litycznego'* odbędzie się dnia 11X. br. © 
godz. 18 w sali „Roma“ Wielki Koncert, 
w którym biorą udział: Anna Borey, Ire- 
na Gadeyska, Janina Hupertowa, Irena 
Kwiatkowska, Halina Mickiewiczówna, He 
lena Zahorska, Andrzej Bogucki, ' Tomasz 
NG: Leopold Nowosad. Jan Mro- 
ziński, Adam Wysócki, Bohdan Zalewski. 
Chór Eryana: Tadeusz Szmagalski, Jerzy 
Jagielski, Bolesław Niemyski, Eryan — 
fortepian. Taniec: Marla Krzyszkowska, 
Leon Wojcikowski. Przy fortepianie: Nel- 
ly Bogacka, Czesław Aniołkiewicz. 


Zwiedzamy kudowę! 


Oddział Warszawski Polskiego Związku 
Inżynierów Budowianych urządza w dniu 
10 bm. (piątek) wycieczkę na teren budo: 
wy „Pałacu Przemysłu“ — Plac Trzech 
Krzyży. Zbtórka o godz. 15 róg ul. Współ 
nej i Placu Trzech Krzyży, 


niu przeszkolenia jest zorganizowanie 
na swołm terenie analogicznych kur- 
sów instruktorskich na stopniu woje- 
wódzkim 1 powiatowym oraz właści= 
wych kursów nauczania początkowe- 
go dorosłych. 

Centralny kurs instruktorów zorga 
nizowany został w ścisłym porozumie 
niu z Min. Oświaty, Biurem Rad Na- 

rodowych i KCZZ. 


Godne naśladowania 


Referat Kulturalno - Oświatowy 
Dyrekcji Wodociągów i Kanalizacji, 
urządzając przedstawienie dla dzie- 
ci pracowników tej instytucji, o- 
fiarował 100 bezpłatnych biletów 
wstępu dła sierot z Miejskiego Po- 
gotowia Opiekuńczego. f 

Wiemy skądinąd, że rozdawni- 
ctwó bezpłatnych biletów na przed- 
stawienia i koncerty jest bardzo 
popułarne w Katowicach, gdzie or- 
ganizatorzy tych imprez oddają 
część biletów bezpłatnie zakładom 
pracy, organizacjom młodzieżowym 
itp. 

Może by tak i w Warszawie insty 
tucje organizujące imprezy artysty- 
czne poszły w ślady „Wodociągów“ 
i Katowiczan. 


Kursy RTPD 


Dział Szkolenia Zarządu Głównego Ro- 
botniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
organizuje pięciomiesięczny kurs dla wy» 
chowawców (czyń) Domów Dziecka w 
Warszawie. 

Od kandydatów (ek) na kurs wymagane 
są: podanie z życiorysem, mała matura. 
świadectwo lekarskie. 

Nauka i internat bezpłatne. 

Po skończonym kursie absolwenci będą 
zatrudnieni w charakterze płatnych prakty 
kantów w Domach Dziecka R.T.F.D. 

Podania należy składać do 15.X. br. w 
Zarządzie Głównym R.T.P.D. Warszawa, 
ui. Słowackiego 5-12, 7 J 


Yi Odbudowa Teatru w Łazienkach 


Odbudowuje się też i życie kulturalne stolicy. Dziś warszawiacy mogą poslu- 
chać koncertu w pięknej sali Filharmonii Mamy nadzieje, że już niedługo, 
może latem otworzy swe podwoje stary Teatr w Łazienkach 


= 


przyśpieszenia tempa budowy jest Kli- 
nzula, która przewiduje uzyskanie pra 
wa własności czasowej do przyznanych 
gruntów dopiero po wzniesieniu budys- 
ków. 


Dragi niezmiernie waźny aspekt uch- 
wały to stworzenie miastu funduszu tu 
dowlanego. Każdy otrzymujący promos 
sę płaci 100 zł od metra kwadratowego. 
Suma ta naturalnie budującemu nie 
przepada, zostanie bowiem zaliczona ra 
poczet przyszłego czynszu, miasto zuś 
zyskuje w ten sposób kapitał obrotowy, 
którym może dysponować dla celów bu 
dowlanych. (kg) 


Odczyt 
dla aktywu gospodarczego 


Wydział Przemysłowy Komitetu 
Warszawskiego PPR zawiadamia, ża 
w sobotę dnia 11 bm. o godz. 16 w 
sali konferencyjnej KW PPR (Al. 
Jerozolimskie 57 — III piętro) zc- 
stanie wygłoszony referat n.t. „O 
mobilizacji rezerw wewnętrznych w 
przemyśle” dla aktywu gospodar- 


czego PPR i PPS. 


Wydadaweat 


itet Ccntratny 
Polskiej Partii Robotołerej 
Redeguie: Komitet Redakeyjny 


uodsiny Przyjęć: 


Redawtor Naczelny od godz. I5— 
Sekretara Redakcji „ . 10h 
lervretony. 

Redaxtor Naczelny 80-645 
Sekretare Redakcjł 88-229 

Kier. działów 88-225 
ADMINISTRACJA 

czynna 0d godz.: 8—16 

Konto KO w Warszawie  I-I0% 
B.G.K. Oddz, Gł w W-wie Nr 740 
Bank osp. Spół, Oddz. Wojew 


w Warszawie Na 103 


PRENUMERATA 


u 60.— miesięcznie wraz 8 przesyłką 
pocztową 


CHNNIK OGŁOSZBGR 
dia „GŁOSU LUDU” 


W tekscie: imm z b ezp. da 100 mm — 
zał. . } mm x 1 szp. od 10} do 
400 mm m tiO., powyżej zł I3U.—; 
Za tekstem: t mm x i szp. do 100 mm 
zł. 60.—, |) mm s i szp. od 10) do 
200 mm zł i5.—, powyżej zł 80.—: 
Drobne: osob posz. rodz. za ledno 
słowo zł. 20—; handi. za ledno sto- 
wu zł. 25.—; poszukiwania pracy za 
t słowo zł I0—; zguby — za I lowo 
z 20—; 
Nekrologh t mm x 1 ezp. do 50 mm 
al. 60.—, imm s 1 szp. od 5}—100mm 
zł 15.—, h mm x t ezp. od 101—150 
mm zł 90.— oowyżej zł 120.—, 
W numerach 4wiątecznych I niedzielnych 
dupłata 30 prog. 
Zə terminuwy druk ogłoszeń 
ale odpuwiadamy. 
Adres Redakcji * Administracji 
Warszawa, ui. Smolna i2. 


OAO WD O E 
me 


B-39535 


Gdy Łódź objęła patronat 


Fabiyka w Stabłowicach wykonuje 120 proc. normy 


(Od naszego korespondenta) 
Druga ekipa (szkoleniowa) z PZP | mnie: Nie jesteśmy żądni pochwał, 


Największa na Dolnym Śląsku 
państwowa fabryka przemysłu weł- 
nianego w Stabłowicach tętni obe- 
cnie głośnym gwarem maszyn przę- 
dzalniczych. 


Patronał Łodzi 


W olbrzymiej hali poustawiano o- 
koło 300 prząśnic, różnego rodzaju. 
Są tutaj stare francuskie maszyny 
są też i maszyny niemieckie najnow 


PZPW w  Stabłowicach (dawniej 
śląska przędzalnia kamgarnu) unie- 
ruchomili Niemcy, wywożąc z niej 
wszystkie maszyny, w sumie 42.000 
wrzecion. 

Olbrzymie hale fabryczne przezna 
czyli na warsztaty reparacyjne sprzę 
tu wojennego, tanków, aut, armat. 

Tow. Józef Warmut — techniczny 
kierownik produkcji, długoletni pra- 
cownik w fabryce włókienniczej na 


Wł Nr 4 i 6 w składzie 19 fachow- 
ców zajęła się szkoleniem młodzie- 
ży, która już w kwietniu b. roku 
przystąpiła do pracy, dając w tym- 
że miesiącu 11.000 kg przędzy weł- 
nianej. 

Obecnie ci młodzi robotnicy z za 
miłowaniem krzątają się przy ma- 
szynach, które przędą równą, cien- 
ką, miękką nić i uczą już nowe ka- 


Tow. Józef Kowalczyk montuje prząśnice skrzydłowe w przędzalni systemu an gielskiego. 


de systemu, typu Rottera z roku 


Uruchomienie i rozwój tej fabry- 

oraz zawodowe kształcenie młodych 
Pracownie i pracowników jest dziełem 
solidarności i chęci służenia demokra- 
tycznej Polsce, jaką wykazali robot- 
nicy PZPWŁ. Nr 6 w Łodzi, obejmując 
patronat nad Stabłowicami, które 
dźwigały się powoli i z mozołem z gru 
zów powojennych. 


Jest to fakt Eodn. 
y naśladowania 
uł który dał bardzo dobre SERE 
a y. . 


z 
Na odbudowę 


' Warszawy 


(wpłynęio do naszej redakcji) 

Na posiedzeniu Sekcji Rymarzy zebra- 
no zł 8.700. 

Pracownicy redakcji „Chłopskiej Drogi“ 

128. ( 
M unkejonarłusze Więzienia Karno-Śled- 
czego Warszawa-Praga, uchwalili opodat- 
kować się jednorazowo po zł 250, oficero- 
wie po zł 1-000. Ogółem wpłacona 37.400 zł. 
Równocześnie apelują do funkcjonariuszy 
Więzienia na Mokotowie i Obozu Pracy 
na ul. Gęsiej do opodatkowania się na 
cel. 
A Inicjatywy Koła PPR przy hotelu 

Rristol" pracownicy wpłacili 3.030 zł mt. 

FE przepracowanych dwóch niedziel w 
udowy: 
po A Ministerstwie Ziem Od. 
zyskanych zł 6.010. 

Pracownicy Fabryki 
Imienin Dyrektora Tech 
glszką Makowskiego 
wpłacają zł 7.090. 

Pruszkowska Fabryka 
16.021. 

W Domu Kultuty Robotniczej odbyło 
się uroczyste wręczenie stałych legityma- 
cji członkom Kół Terenowych. Po uroczy 
stości zebrano 751 zł. 

Stołeczna Rada Narodowa  wpłaciła zł 
24.650, z tytułu zrzeczenia się diet rad- 
nych za posiedzenia w dniach 15 i 16 wrze 
śnia 1947 r. 


Związek Walki 
wpłąca zł 4.826. 


CŁOS KIELC 


E., Wedel z okazji 
rłcznego ob. Fran 
zamłast kwiatów 


Ultramaryny zł 


Młodych w Graj ewie 


60.000 gospodarstw wiejskich zniszczył 

okupant w woj. kieleckim. Dzięki po- 
mocy udzielonej przez rząd i przede 
wszystkim dzięki pracy hufców budowla- 
nych „Swit“ odbudowano już 54.00 zagród. 
Ostatnio na skutek starań wojewody Wi- 
ślicza Ministerstwo Rolnictwa przyznało 
3 miilonów zł kredytów na odbudowę. 


82 robotników radomskiej fabryki o- 
© buwia, którzy wypełnili ponad 100 
Proc. normy, pojechało w nagrodę na bez 
Platna kilkudniową wycieczkę do Oświe- 

a. 


|) W parku na Zowodziu w Częstocho- 
wie znów stanie pomnik Gabriela Na- 
gazy wtcza, odkopany ostatnio spod ziemi. 
Bo  magistraccy robotnicy ukryli 

Przed okupantem. r 


9 Od 1 stycznia do 1 października zawar 
to w częstochowskim Urzędzie Stanu 
Cywilnego 1.034 związki małżeńskie. 


© Przy hucie szkła „Stradom*  urucho- 
miona zostałą szkoła dokształcająca. 


3 2,5 miliarda zł przewiduje plan inwesty 
cyjny dla woj. kieleckiego na rok 1948. 


@ Przy tabryce <hemicznej Aniołów" 
u w Częstochowie uruchamia miejscowa 
Dezpieczalnia Społeczna Kompletnie wy- 
Posażoną nowoczesne umbulatoriurm, 


4 


Bugaju w Piotrkowie Tryb. — opro 
wadzając mnie po fabryce pokazuje 
mi halę farbiarni zawaloną różnymi 
częściami wszelkich maszyn i wyja 
śnia, że taki właśnie ponury obraz 
przedstawiała hala, w której obecnie 
toczy się normalna produkcja i dru- 
ga, w której trwa ustawianie i re- 
mont maszyn. 


Niedołężnie i niefachowo 

Zakład przejęty w luhym 1946 ro- 
ku posiadał w obrębie fabryki około 
7.000 wrzecion (maszyny typu fran- 


|cuskiego). Przy remoncie i ustawia- 


niu maszyn zatrudnieni byli Niem- 
cy — którzy — wyjaśnia ob. Bole- 
sław Adamczewski, ustawiali i re- 
montowali maszyny tak niedołężnie 
i niefachowo, że trzeba było 100 
maszyn z powrotem rozmontować. 


Jasne, że maszyny stały bezuży- 
tecznie niby martwe. Produkcji nie 
było żadnej. 


120 proc. normy 


Wtedy patronat nad fabryką prze 
jęła PZPWłŁ Nr 6 w Łodzi. 


W końcu stycznia br. przybyła do 


Stabłowic ekipa monterów, przystęx | 


pując żarliwie i z rozmachem do re 
montu maszyn. 


Która «połowa» będzie lepsza 


i szybciej wykonana 


Kolejow A 
Warszawie a średnicowy w 


w pracy nad wyk. 
strukcji stalowej a 
ton). 

Współzawodnictwo ` to 
wie przyśpieszy “chwilę zek a 
naszej stolicy tak ważnej dla niej 
Jinti komunikacyjnej. 


em kon- 
tok. 6.000 


W Krakowie odbyła 
się ostatnio wspólna na 
rada Komitetów Woje- 
wódzkich PPR i PPS, 
na której postanowio 
no przystąpić do wspól 
nego szkolenia aktywi- 


' dzi z nowego transportu bił ich do 


Z VEIA NASZEJ PARTII 


skierowanych do pra- 
cy w terenie w charak. 
terze instruktorów. 

* 


Sprawa podatku grun 
towego. pomocy sąsiedz 
kiej, mobilizacji 


stów obydwu partii i pów dla zadań odbudo sze prac 
do wspólnej szerokiej wy stolicy, zagadnienie Ly sg 
akeji w celu podniesie- Samopomocy Chłop- * 
nia poziomu produkcji. skiej były treścią współ sGydaż 500 członków 
Komitety Miejskie nej narady instruktorów czyło w Partii uczestni 
PPR i PPS we Wrocła- rolnych komitetów wo bra a= wspólnym ze 
wiu na wspólnym posie  wódzkich PPR i PPS  npawle PPR 1 PFS w 
dzeniu postanowiły zor województwa warszaw- s 
Eanizować akcję odgru skiego. £ g 
zowania miasta. Powo- * 3 we wsi Gołowi 
łano do życia komisję Serdeczny charakter pow. pułtuskiego koła 
współdziałania dla orga miało wspólne zebranie PPR i PPS uchwaliły 
nizacji wspólnych kur- PPR i PL15 w Grudzią uporządkować bacinet 
sów działaczy obydwu dzu, na którym z ra- drogi prowadzącej go 
parai mienie PPF przemawia? (w. niejażywa obu 
0 absolwentów szkoły tow Łygmuntowicz, a patri snalazł: poparcie 
partyjnej województwa z camieni: PPS tow. całej wsi Droga już jes 
varszə wsklegc tostało Niedziałek sporządkowsna. 


dry rzemieślników dla przemysłu 
włókienniczego. Średnia wykonania 
normy w dziale produkcji wynosi 
120 proc. — montażu 140 proc. 


Ale tow. Zofia Kamińska czł. 
kom. fabr. PPR, która pracuje z u- 
śmiechem na ustach, która szybko 
i zwinnie skleja przerwaną nić, wy- 
konuje 135 proc i więcej normy, 


W dziale montażu pracuje tylko 
3 monterów: Stanisław Kukulski, 


Z. Grabski i Józef Barcikowski pod 


kier. Bolesława Adamczewskiego. 
Termin ukończenia remontu nie o 
wiele dłużej przeciągniemy — mó- 
wi ob. Adamczewski i dodaje skro 


ani zwiększenia piac z tytułu prze 
kraczania normy. Jesteśmy dopraw 
dy dumni, że możemy wydajnie 
przyczynić się do szybkiego urucho- 
mienia tej placówki. 


Ale są = i „ale“ 


Nie wszystko jednak robi się tak 
składnie i szybko. 


Do biura przychodzi zarządca ma 
jatku fabrycznego Stefan Dziubas 
i żali się, że na innych polach już 
się żyto zieleni, a on jeszcze nie ma 
ziarna na zasiew. — A co będzie — 
pyta — jak się zaczną deszcze? Ziar 
no za 3 dni zgnije. A czym później 
karmić będziemy ludzi? A przycho- 
dziłem do dyrekcji. Mówiłem gdzie 
można nabyć dobre na zasiew, tłu- 
ste ziarno. 

W obszernej stołówce za długimi 
stołami robotnicy jedzą zupę grocho 
wą, kartofle tłuczone i kotleciki. 

Michał Łyskawa, jeden z niewielu 
repatriantów z Francji, pracujących 
w tej fabryce, po obiedzie popija 
coś z manierki, 

Opowiada, że zarabia prawie tyle, 
co i we Francji. Mieszkanie ma „od 
powiednie*. Czworo dzieci chodzi 
do szkoły. Starszy chodziłby już do 
gimnazjum, ale słabo sobie radzi ze 
składnią. 


Rada Zakładowa 


przy pracy 

Łyskawa przerywa opowiadanie 
i uważnie przysłuchuje się co tam 
ogłasza Piotr Bem z Rady Zakła- 
dowej. : 

„Kto chce, aby zakupiono dla nie- 
go kartofle, węgiel, i 1 kg skóry za 
2700 zł? — Wszyscy! Wszyscy! — 
odpowiadają robotnicy chórem. 

Wiedzą doskonale, że na wolnym 
rynku za 1 kg skóry płaci się dzie- 
sięciokrotnie. 

Straż i ORMO fabryczne mogą się 
poszczycić likwidacją 4 band po 3, 
4 członków każda. 

Niepokoili oni robotników wraca- 
jących z pracy, przechodniów, gra- 
bili mieszkania robotników. Teraz 
w okolicy panuje porządek i spo- 
kój. Taki sam jak i w fabryce przę- 
dzy wełnianej. J. D. 


Mordercy 80 tysięcy ludzi przed sądem 


Proces katów ze 


W Gdańsku rozpoczął się przed 
Sądem Okręgowym wielki proces 
przeciwko pierwszej grupie 26 prze- 
stępców hitlerowskich z obozu Stutt- 
hoft. Spośród oskarżonych na pierw 
sze miejsce pod względem dokona- 
nych zbrodni oraz zajmowanego sta 
nowiska wysuwa się Lagerfuehrer 
obozu Teodor Meier. Odczytany akt 
oskarżenia zarzuca mu, iż w czasie 
pomiędzy wrześniem 1939 r. a po- 
czątkiem 1945 r. brał udział na tere- 
nie wspomnianego obozu w dokony- 
waniu zabójstwa więźniów różnych 
narodowości oraz jeńców wojennych. 

Meier, jako Lagerfuehrer miejsca 
kaźni, w której zginęło około 80 tys. 
osób spośród zarejestrowanych 120 
tys., był władzą decydującą, pełniąc 
niejednokrotnie funkcje zastępcy ko- 
mendanta. Przybył on z Ravens- 
bruck, gdzie pełnił podobne funkcje. 


Z miejsca też zastosował w Stutt- 
hoffie wszystkie znane mu „praktycz 


ne* metody najszybszego unicestwia 
nia więźniów. 
Np. w trakcie przesłuchiwania lu- 


W Młynach Przechow 
skich pod Świeciem od 
była się wspólna uro- 
czystość odsłonięcia 
sztandarów PPR i PPS, 
He tórej brały udział 

czne delegacje 1 rze- 


chło- 


Stutthoffu 


utraty przytomności żelaznym prętem. 
Przesłuchani dopiero po kilku godzi- 
nach przychodzili po takiej „rozmo- 
wie“ do przytomności. W czasie u- 
cieczki któregoś z więźniów Meier 
urządzał karny apel, przy czym 
wszyscy musieli pozostawać na miej- 
scu aż się odnalazł zbiegły. On też 
sprowadzał specjalne tresowane psy 
do zagryzania ludzi. 


Jako karę za drobne przewinienie 
— na przykład za ukradzenie suro- 
wego kartofla — więzień otrzymy- 
wał 25 kijów. Meier osobiście zabił 
wielu więźniów strzałami w kark, 
sam kierował ich do komory gazo- 
wej. 

Pewnego razu kazał zagazować jed 
nocześnie 50 kobiet, znęcając się 
szczególnie nad Żydówkami. Jeszcze 
w styczniu 1945 roku kobiet żydow= 
skiego pochodzenia znajdowało się 
w obozie 20 tys. W kwietniu pozo- 
stało przy życiu zaledwie 2.000. 

Gdy do obozu przywieziono spado- 
chroniarki radzieckie, wydał polece- 
nie, aby pozbawić je życia zastrzy- 
kami. 


Zapytany przez przewodniczącego, 
co ma na usprawiedliwienie swych 
czynów, Meier — jak wszyscy prze- 
stępcy hitlerowscy jego rodzaju — 
usiłuje zasłonić się rozkazami prze- 
łożonych, których był ślepym wyko- 
nawcą. Jedynie przypadkowo, rze- 
komo, objął swe stanowisko i oso- 
biście — nikogo nie zabił. Do ruchu 
narodowo Socjalistycznego przystą- 
pił jako bezrobotny — i znalazł pra 
cę. w policji granicznej, która na roz 
kaz władz, przedzierzgnęła się w służ 
bę w obozach koncentracyjnych. Tak 
krocząc w wiernej służbie poprzez 
Dachau, Neugamme i Ravensbruck 
dotarł do Stutthoffu. 


„CHŁOPSKA DROGE" 
Tygodnik PPR dla wsi 


Tow. Zofia Kamińska — 18-letnia prz qdka — członek Kom. Fabr. PPR, wy* 
konuje 135% normy. 


Prezydent Bierut 


przyjmuje gości 


Krakowiacy w hołdzie Pierwszemu Obywatelowi Rzplitej 


Przyjazd zapowiedziany był już od 
dwóch, czy trzech dni. Gospodarze z wo 
jewództwa krakowskiego, przedstawicie- 


8 nowych fabryk 
w wyścigu pracy ZWM 


Wyścig pracy organizowa- 
ny przez ZWM zatacza co- 
raz szersze kręgi. W pow. 
Biała do wyścigu przystąpiło 
6 nowych fabryk, w pow. 
żywieckim — 2 fabryki. 
„W krakowskiej fabryce 
wyrobów pasmantery jnych 
„Wanda“, najlepszą robotni- 
cą okazała się przodownica 
fabrycznego koła ZWM, ob. 
SALAKOWSKA. Zajęła ona 
w wyścigu pracy pierwsze 
miejsce, osiągając w ostat- 
nim miesiącu 174 proc. 
normy. 


Przeniesienie zwłok 


Ignacego Daszyńskiego 


do nowego grobowca 


W dniu 2 listopada br. przeniesio- 
ne zostaną zwłoki wielkiego trybuna 


ludu — Ignacego Daszyńskiego ze 
starego grobu do nowego grobowca 
w głównej alei cmentarza Rakowic- 
kiego. Nad mogiłą stanie” pomnik 
Ignacego Daszyńskiego, *"projektu' 
Olgi Niewskiej. 


Przesunięcie 


terminu narady 
przodujących górników 


Centralny Zarząd Przemysłu Wę- 
glowego komunikuje, iż termin pierw 
szej narady przodowników pracy 
przemysłu węglowego, mającej od- 
być się w dniu 12 października br., 
został przesunięty na dzień 19 paź- 
dziernika br. 


Siraże pożarne 
stają do współzawodnictwa 


Straże pożarne znajdujące się przy 
kopalniach Bytomskiego Zjednocze- 
nia Węglowego postanowiły przystą- 
pić do współzawodnictwa w zakresie 
swego zawodu. 

Do współzawodnictwa przystępują 
3 grupy: Straż Pożarna przy kopal- 
niach „Centrum, „Rozbark* i „By= 
tom“, Straż Pożarna przy kop. „An* 
daluzja* i „Radzionków“ oraz przy 
kop. „Chorzów“ i „Łagiewniki“. 

wynik współzawodnictwa zakwa- 
lifikuje komisja działająca z ramie- 
nia Inspektoratu Obrony Przeciwpo 
żarowej przy B.Z.P.W. 


Wręczenie nagród 
bohaterskiej drużynie 
ratowniczej 


W kopalni „Pokój“ w  Rudzkim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węglowego 
odbyło się wręczenie nagród bohater 
skiej drużynie ratowniczej, która w 
dniu 8 sierpnia zapobiegła poważne- 
mu zniszczeniu kopalni objętej poża 
rem. 

Poza nagrodami pieniężnymi od 
Centralnego Zarządu Przemysłu Wę 
glowego, członkowie drużyny ratowni 
czej otrzymali nagrody Minister- 
stwa Pracy i Orieki Społecznej w 
postaci obuwia, papierosów, czekola- 
dy i paczek żywnościowych. 


Nowy typ pompy nożnej 
do samochodów 


W zakresie produkcji 
metalowej Wrocławska Dyrekcja 
Przemysłu Miejscowego wypuściła 
ostatnio na rynek ulepszony typ 
pompy nożnej do opon samochodo- 
wych. Tego typu pneumatyki, zna- 
ne w Anglii i Ameryce, nie były do 
tąd w Polsce używane. Rozpoczęta 
na Dolnym Śląsku produkcja pomp 
umożliwi nabywanie ich po stosun- 
kowe niskiej cenie od 2.500 do 3.000 
złotych za sztukę. 


galanterii 


le chlebnych powiatów postanowili go- 
dnie uczcić dożynki i płody swojej zie- 
mi złożyć w darze Pierwszemu Obywa» 
telowi Rzeczypospolitej. Gospodarz wo 
jewództwa — wojewoda Pasemkiewiez, 
prezes wojewódzkiego Zarządu Samo- 
pomocy Chłopskiej i przedstawiciele wsi 
krakowskiej w malowniczych regional- 
nych strojach zebrali się na dziedzińcu 
pałacu Belwederskiego, gdzie wyszedł 
do nich Prezydent Bierut. Przy akom- 
paniamencie tradycyjnych pieśni i przy 
śpiewek delegacja wręczyła ob. Prezy- 
dentowi wielki wieniec dożynkowy. 

W pięknej, artystycznie zdobionej 
skrzymi przynieśli krakowiacy ob. Pre- 
zydentowi dary, wyprodukowane na kra 
kowskiej ziemi: 

Konserwy jarzynowe — twór miejsco 
wych spółdzielni Samopomocy Chłop- 
skiej i piękne, ręcznie tkane lite pasy, 
samodziały i drzeworyty, fajki w drze- 
wie rzeźbione i artystyczną ceramikę, 
wielkie ozdobne pierniki i zabawki dzie- 
cięce. 

Po wręczeniu darów na Belwederskim 
dziedzińcu, zgodnie z dożynkowym oby 
czajem, odbyły się tańce — dziarski 
krakowiak i zawadiacki zbójnieki przy 
akompaniamencie własnej orkiestry i 
znów pieśni chóralne i solowe, 

Na stopniach pałacu ob. Prezydent 
w otoczeniu swych najbliższych pracow- 
ników, a przed wrotami Belwedern thu- 
my, ludzi, zwabionych niecodziennym wi 
dawiskiem. p i 

Po uroczystościach zaprosił ob. Pre- 
zydent swych gości na Śniadanie. Przy 
wspólnym stole odbyła się długa gawę* 
da o osiągnięciach i kłopotach, o zwy- 
cięstwie i potrzebach. Wysłuchał życzlin 
wie gości Prezydent, wysłuchali ich í 
przybyli w międzyczasie: premier — 
tow. Cyrankiewicz i Marszałek Polski, 
ob. Michał Żymierski. 

Chór, który. tak pięknie się popisy- 
wał, otrzymał od ob. Prezydenta auto 
ciężarowe, by mógł ze swym śpiewem 
dotrzeć i do najdalszych wiosek. Pomoc 
finansową na odbudowę szkół przyrzekł 
krakowiakom tow. Premier. Blisko dwie 
godziny trwała rozmowa krakowskich 
chłopów z Prezydentem, Premierem i 
Marszałkiem. A później znów pieśni, 
znów owacje na cześć kierowników na- 
szego państwa. 

Na zakończenie zwiedzili goście pałac 


i park Belwederski. 


2 miast 
t WA 


BIEGAŁA DO OBOZU PRACY 


Konstanty Biegała z Olsztyna 
skierowany został do obozu pracy 
za przemyt walut do Niemiec. 

STAROSTA SPEKULANT 

W Rybniku aresztowany został 
Maksymilian Starosta, właściciel 
sklepu tekstylnego, który systema- 
tycznie pobierał wygórowane ceny, 
ukrywając jednocześnie prawdziwe 
swoje zarobki przed Urzędem Skar- 
bowym. 


POLACY NIE ZAPOMINAJĄ 


Na karę Śmierci skazany został 
żandarm niemiecki z Lublina Rejne 
hold Bezeniusz, który wymordował 
wielu Połaków. 

PAN PIASECKI JEST 
ROZMOWNY 


Za szerzenie fałszywych pogłosek, 
szkodzących Państwu Polskiemu 
skazany został na 6 lat więzienia 
Tadeusz Piasecki z  Korszy (woj. 
olsztyńskie). 

BEZ I MALINY DAŁY SIĘ 
OSZUKAĆ 
Nieoczekiwane o tej porze roku 
wrześniowe upały zmyliły rośliny, 
które uznały widocznie, że wiosna 
wróciła, W Poznaniu zakwiśł bez, 
a w ogródku p. Ziemniaką zaczął 

owsacować krzak malin. 

KIELECZAWA NIE BĘDZIE JUŻ 

ZABIJAĆ 


Na karę Śmierci skazany został 
członek UPA, Jacek Kieleczawa, 


Str. 8 
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Artysta, który oszukał Goeringa 


Wielki kryminalista czy wspaniały talent! 


Z końcem maja 1945 r., wkrótce 
po odnalezieniu przez VII armię ame 
rykańską kolekcji przedmiotów sztu- 
ki Hermana Goeringa przybyły ze- 
społy techników alianckich celem 
sklasyfikowania zdobyczy pod kie- 
rownictwem wydziału artystycznego 
armii. 

Kolekcja ta, składająca się z 1.200 
obrazów, zrabowanych ze wszystkich 
muzeów Europy, była wprost zadzi- 
wiająca, a płótno „Chrystus i wiaro- 
łomna  niewiasta* podpisane przez 
Vermeera, malarza holenderskiego z 
XVII. wieku, ocenione było przez eks 
pertów jako jedno z najpięknieszych 
arcydzieł zbioru. Nie przypuszczali 
oni nawet, że mają do czynienia z 
najbardziej sensacyjnym skandalem 
artystycznym naszej epoki. Oszustwo 
sięgało sumy 360 milionów franków 
i  skompromitowało największych 
rzeczoznawców sztuki, 


Kiedy rabuś uczciwie 


kupuje... 

Przyczyną wybuchu skandalu nie 
był bynajmniej fakt, że to płótno 
wybitnego mistrza holenderskiego 
znaleziono wśród dzieł sztuki, zebra- 
nych przez Goeringa, ale fakt, że 
Goering nie zrabował go tak, jak ty- 
le innych, ale po prostu kupił. 

Istotnie, pewien ekspert holender- 
ski był na tyle ciekawy, że rzucił 
okiem na osobiste papiery feldmar- 
szałka ì stwierdził, że obraz został 
sprzedany w Amsterdamie w r. 1943 
za sumę równającą się wartości dzi- 
siejszych 72 milionów franków. Za 
pośrednika służył w tym wypadku 
Walther Hofer, podstawłony figu- 
rant, który zajmował się zakupywa- 
niem dzieł sztuki dla Goeringa. W 
oczach Holendrów sprzedaż jednego 
z obrazów Vermeera wrogowi, była 
pewnego rodzaju zdradą narodową. 
Jan Vermeer uważany jest, podobnie 
jak Rrembrandt, za bohatera narodo- 
wego. Niezliczone ulice Holandii no- 
szą jego imię, a reprodukcje jego 
dzieł zdobią ściany najbledniejszych 
nawet domów. Jego malowidła olej- 
ne są integralną częścią spuścizny 
narodowej Niderlandów. 

Toteż oburzony ekspert holender- 
ski udał się natychmiast do kraju 
zabierając ze sobą obraz. 

Malarz Van Meegeren był zamożnym 
człowiekiem, posiadał szereg domów 
1 dwa lokale nocne. Źródłem jego ma- 
jatku była kolekcja sześciu Vermee- 
rów. Pięć z nich sprzedał, wielkim 
cywa w Gi etda miey as ius 

jamie. Szóstym był „Chrys 
t wiarołomna niewiasta" — I ten Ża- 
kupiony został przez Goeringa. Skąd 
„miał je Van Meegeren? Twierdził, że 
były one częścią kolekcji, którą za- 
kupił swego czasu we Włoszech. Jak 
to! Vermeer kupiony od faszystów 
włoskich? I sprzedany hitlerowcom 
niemieckim? Bez dalszego zastana- 
wiania się aresztowano Van Meege- 
rena. Malarz przesiedział trzy tygod- 
nle w więzieniu. Policja holender- 
ska chciała wymóc na nim przyzna- 
nie, że sprzedał świętość narodową 
hitlerowcowi. Odmówił. Wreszcie 
Van Meegeren nie wytrzymał dłużej. 


Kryminał czy sława? 


— [dioci'—wykrzyknął doprowa-= 
dzony do kresu wytrzymałości ner- 
wowej — przecież to, co sprzeda- 
łem Niemeom, to nie był żaden 
tkarb narodowy! Sprzedałem im 
Van Meegerena, fałszywego Ver- 
meera, malłowanego moją własną 
ręką! 

I przyznał się do wszystkiego. W 
latach od 1937 do 1943 sfabrykował 
sześć fałszywych Vermeerów i oszu- 
stwo to przyniosło mu 8 milionów 
florenów holenderskich. 


— 


Jeśli więc przyznanie to było praw 
dziwe, Van Meegeren nie był wpraw 
dzie kolaboracjonistą, ale za to fał- 
szerzem, którego czyny mogły mieć 
międzynarodowy oddźwięk. Zwołano 
najwybitniejszych ekspertów holen- 
derskich. Byli oni pełni niepokoju i 
oburzenia. Jednogłośnie 1 z całym na 
ciskiem stwierdzili na nowo auten- 
tyczność Vermeerów. Od tego bo- 
wiem zależała ich reputacja j ich 
stanowisko. 


Jak zdobyć dowód prawdy? 


Władze holenderskie nie mogły się 
zdecydować. Wówczas ktoś wpadł na 
pomysł: dlaczego nie dać Van Mee- 
gerenowi możliwości namalowania, 
pod nadzorem policyjnym, nowego 
„fałszywego“ Veermera? Na podsta- 
wie tego siódmego obrazu można by z 
całą pewnością stwierdzić, czy ma- 
larz naprawdę potrafi podrobić stare 
go mistrza czy też kłamał po prostu 
chcąc się oczyścić z hańbiącego oskar 
żenia. 

Tak się też stało i przed niespełna 
rokiem Van Meegeren zabrał się do 
dzieła starając się w ten oryginalny 
sposób poprzeć swoją obronę. Władze 
policyjne pozwoliły mu zaopatrzyć 
slę w materiały, które mu były po- 
trzebne. Zamknięto go w wielkim 
atelier. 3 

Nowy obraz Van Meegerena przed 
stawiał „Dziecłątko Jezus w świąty- 
ni“. Sześć postaci na włelkim  płót- 
nie, Nie brakło żadnych słynnych 
cech charakterystycznych Vermeera: 
harmonijne żółte barwy, doskonały 
błękit, wyrafinowana technika i lek- 
kie dotknięcie. Pod względem zasto- 
sowanych materiałów obraz nie bu- 
dził wątpliwości: użyte płótno po- 
chodziło rzeczywiście z XVII wieku; 
Van Meegeren rozgrzewał farby do- 
kładnie tak samo, jak to czynił kie- 
dyś Vermeer i posługiwał się takimi 
samymi pędzlami, jakich używali ar- 
tyści owej epokł. 


Spór trwa 


Wreszcie obraz był gotów. Władze 
holenderskie poddały go zbadaniu 
przez komisję złożoną z ekspertów 
międzynarodowych. Założyli oni głów 
ną kwaterę w jednej z galerii amster 
damskich. Wystawiono tam sześć 
Vermeerów Van Meegerena, a przy 
nich siódmy, który młał zadecydo- 
wać o jego losie. Eksperci studiowali 
płótna i spierali się na każdym kro- 
ku. Jeszcze i dziś sprawa jest w za- 
wieszeniu. Codziennie przybywają ze 
p pd toku Europy coraz 
o yowi eksperdi powołani w. celu 
kojisultacji. 2 i ; 

Dziennikarze  amsterdamscy ze 
swej strony uważają, że ostateczny 
wyrok nigdy nie zostanie wydany. 

— Nie można się spodziewać wy- 
roku -— powiedział mi jeden z dzien- 
nikarzy. — W obecnym stadium spra 
wy wszyscy sędziowie wiedzą, że 
obrazy są fałszywe. Ale równocze- 
śnie wiedzą oni, że drwłono z nich 
przez całe 10 lat i za żadną cenę nie 
chcą tego przyznać. 

Na ogół jednak panuje przekonanie; 
że sześć Vermeetów, o ore toczy się 


Spór, są rzeczywiście dziełem Van 
Meegerena. 


Popłoch 


wśród mecenasów szłuki 


Eksperci oświadczają, że afera tą 
podaje w wątpliwość wartość wielu 
słynnych zblorów. Pewien krytyk 
holenderski powiedział żartobliwie, 
że „na 2.500 obrazów, które namalo- 
wał Corot za swego życia, znajduje 
się dziś w Ameryce 7.800“. Inni kry- 
tycy przytaczają różne przykłady po- 
cząwszy od dwóch kopii „Błękitnego 
dziecięcia" Gainsborough'e, które by 


„ły również swego czasu przyczyną 
skandalu międzynarodowego, a skoń 
czywszy na niedawnym odkryciu w 
Paryżu fabryki falsyfikatów, która 
wypuszczała całymi tuzinami naśla= 
downićtwa Picassa i Utrilla. 

— Liczba obrazów sprzedanych ja- 
ko Rembrandty — zapewnia pewien 
wybitny nowojorski specjalista od 
fałszerstw artystycznych — przekra- 
cza 6 do 10 razy liczbę obrazów, któ- 
re artysta mógł rzeczywiście namalo- 
wać. Dysproporcja jest jeszcze więk= 
sza w innych wypadkach. Na przy- 
kład Van . Dyck, któremu przypisuje 
się 2.000 płócien, nie namalował z 
pewnością więcej, niż 70. 


U progu oszustwa 

Swoją pierwszą mistyfikację przy- 
gotował Van Meegeren niezwykle 
droblazgowo. Przede wszystkim za- 
stanowił się, którego ze starych mi- 
strzów najlepiej będzie imitować i 
wreszcie wybrał Vermeera. Dlacze- 
go właśnie Vermeera? 

— Dlatego — powiada on dzisiaj, 
że miałem wiele podziwu dla niego. 
Poza tym styl jego wydawał mi się 
łatwiejszy do naśladowania. A wresz 
cie jego życie otoczone było tajemni- 
cą i dlatego odkrycie nowego obrazu 
Vermeera mogło wydać się prawdo- 
podobne. 

Van Meegeren wygrzebał rękopisy 
z owej epoki 1 dowiedział się, że Ver 
meer używał gummi - gutty, która 
daje żółty pigment; łapisu - lazuli, 
tżw. błękitu otrzymywanego z ka- 
mieni roztartych na proszek i bieli 
cynkowej zamiast bieli ołowiowej. 
Za tubkę prawdziwego lapis =- lazuli 
musiał Van Meegeren płacić 240.000 
franków. 

Za temat do swego pierwszego ob= 
razu wybrał Van Meegeren wzrusza- 
jącą scenę Chrystusa łamiącego się 
chlebem ze swymi uczniami w Em- 
maus. 

Znajomość blografii Vermeera po- 
zwoliła Van Meegerenowi skompono 
wać historię „odkrycia“. Van Meege- 
ren wiedział, że Vermeer pracował w 
pewnym okresie z uczniamł włoski- 
mi: Tak samo i sam Vermeer mógł 
był udać się kiedyś do Włoch. Nie 
wiedziano nic prawie o jego życiu. 
Dlatego też odnalezienie nieznanych 
obrazów Vermeera we Włoszech wy 
dawało się prawdopodobne. Nie było 
też nic dziwnego w tym, że Van 
Meegeren usłyszał o ich istnieniu od 
swego przyjaciela, zakupił je po ni- 
skiej, cenie i. następnie odsprzedał... 


BORSUKIEWICZ M., SZCZECIN — 
Wierszy nie drukujemy, natomiast 
reflektujemy na korespondencję. 

RYBA MARIAN, SZCZECIN — 
Sprawę Waszą kierujemy do Urzędu 
Morskiego. Sądzimy, że będzie załat- 
wiona pozytywnie, 

WILK PIOTR, SZCZECIN — Radzi 
my z kłopotami Waszymi zwrócić się 
do Komisji Lokalowej przy Miejskiej 
Radzie. Narodowej. 

STAJGIERWALD ROMAN, RA- 
DOM — Rozumiemy Was w zupełno- 
ści. Podczas bytności swojej w Szczeci 
nie nie natrafiliście niestety, na 
uprzejmych ludzi. Co się tyczy owego 
pracownika tramwajów — list kieru 
jemy do koła PPR przy Tramwajach 
Miejskich. 

KOŁO PPR PRZY PANSTWOWYM 
ZARZĄDZIE WODNYM W ELBLĄGU 

Uwagi Wasze są słuszne. Kopię listu 
posłaliśmy do Dyrekcji Dróg Wodnych 
z prośbą o udzielenie wyjaśnień. 

OB. WACŁAW BUKOWSKI, w. WI 
TYMÓW. Przy szacowaniu sprzętu 
znajdującego się w Waszym gospodar 
stwie Urząd Likwidacyjny zastosował 


zapewne mnożnik niższy, niż normal 


|krytyków sztuki, 


Odpowiedzi Redakcji 


Van Meegeren zawiózł swoje dzie- 
ło do Amsterdamu. Przed wystawie- 
niem go na sprzedaż odwiedził jed- 
nego z największych rzeczoznawców 
holenderskich dra Abrahama Bre- 
diusa liczącego wówczas 90 lat. Sta- 
rzec pochłebiony tym, że ktoś przy- 
chodzi jeszcze prosić go o radę, rzu- 
cił okiem na obraz, zbadał go i za- 
gwarantował na piśmie jego auten- 
tyczność. 


Goering 
przynosi nieszczęście 


Z końcem roku 1937 słynne mu- 
zeum Boymana w Rotterdamie pod- 
dało nowego Vermeera próbom od- 
czynników chemicznych i promienł 
ni ultrafioletowych, zaświadczyło ze 
swej strony jego autentyczność i od- 
kupiło go za pół miliona florenów 
od Van Meegerena. 


Kiedy zaś we wrześniu 1938 r., z 
okazji jubileuszu królowej  Wilhel- 
miny zgromadzono 450 arcydzieł ho- 
lenederskich, „Chrystus z Emmaus“ 
był niewątpliwie największą sensa- 
cją wystawy. Aby go obejrzeć, zbie- 
gli się krytycy z. Hagi, Londynu i 
Paryża. Posunęli się oni w swoim 
zachwycie tak daleko, że zażądali, by 
pokryć podłogę wokół Vermeera dy- 
wanem, albowiem hałas przeszkadza 
im w kontemplacji. Niektórzy kryty- 
cy płsali nawet, że płótno to jest 
najlepszym dziełem Vermeera. 

Van Meegeren nie posiadał się Z 
radości. Dowiódł, że jego śmiertelni 
wrogowie krytycy są osłami, a zara- 
zem zdobył majątek. Od tej chwili 
wszystko szło, jak po maśle. Los od- 
wrócił się od niego dopiero przy 0- 
brazie sprzedanym Goeringowi. 

— Był to — konstatuje smutnie 
Van Meegeren, początek końca. 

A tymczasem spór trwa. Nieliczni 
sądzą, że za rok lub za dwa sprawa 
zostanie umorzona i Van Meegeren 
odzyska pełną wolność. Większość 
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TYGODUIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


przynosi w numerze 35 (143): 


JÓZEF KOWALCZYK — W obronie niezależności i pokoju. 
JÓZEF DUBIEL — Wielkie poczynania. 

ZYGMUNT KRATKO — Wybory do rad zakładowych. 
EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI — Włodzimierz Lenin. 
STANISŁAW TOŁWIŃSKI — Niezapomniane dni. 

A. L. — Twórczość „Twórczości“. 

Wywiad z tow. Jacques Ducłos i Etienne Fajon. 

MARIA TURLEJSKA — Walki w Pinczowskiem. 


ozn 
Z całego kraju. — Na widowni międzynarodowej. — Teatr. — 


sądzi jednak, że międzynarodowa ko . ua wię otnicz — ż 

misja będzie w końcu zmuszona do Film. Muzyka. Ruch u y zagranicą. Z ‘życia 
przyznania, że wszystkie siedem Ver partii. 2965 
meerów — to sprytne falsyfikaty. W 

tym zaś ostatnim wypadku Van Mee ASN tiat, = 
zn cianie prawdopodobnie dwa | „æ: Ogło sz enia drobne 
do sześciu lat więzienia į będzie mu- 

siał zapłacić grzywnę w sty | x i re ene H - 
240 milionów franków. Van Meege- | Wymiana generacja PRZEDSIĘBIORSTWO pafi- 


ren jednak życzy sobie tego wyroku 
z całego serca. Wyrok taki bowiem 
potwierdzi wszystko to, co on mówi 
i zada Śmiertelny cios pretensjom 
Irving Wallace 


nie, licząc się z tym, że jesteście re- 
patriantem zza Bugu. Jeśli macie do- 
syć poważne motywy, aby zostać 
zwolnionym od opłaty, złóżcie podanie 
do Departamentu Likwidacyjnego Mi 
nisterstwa Ziem Odzyskanych. Jeśli 
chodzi o zabudowania gospodarskie, 
to na karcie ewakuacyjnej zaznaczona 
jest wartość mienia nieruchomego, 
pozostawionego przez Was na terenie 
ZSRR. Na miejscu osiedlenia otrzymu 
jecie bezpłatnie jego równowartość. | 

OB. RYSZARD TOROŁSKRI. Zgadza 
my się z Wami, Skoraunikujcie się z 
Ligą do Walki z Alkoholizmem. Mo- 
żeby się udało na terenie Waszep wsi 
stworzyć kało, 

OB. W. SKRZYPEK. Cóż, Gazeta 
Ludowa stara się, jak może, przemy- 
cać swoją politykę także w nagłów" 
kach do Artykułów. Przykład podany 
przez Was jest bardzo trafny, ale ta- 
kich przykładów można by znaleźć 
więcej. 

OB. ŚLIWIŃSKA, ŻYRARDÓW. 
Pełnomocnik Wojewódzkiej Kontroli 
Partyjnej rozpatrzył poruszoną przez 
Was sprawę i stwierdził, że Wsazą o- 
cena byłą absolutnie niesłuszna. 


nowskiej 


opon samochodowych 


LEKARZĄ RENTGENOLOGA - TERAPEUTĘ 
Warunki do omówienia na miejscu. 
Podania z krótkim życiorysem należy || =- 

składać do dnia 30 października br. do 

Wydziału Zdrowia Zarządu Miejskiego 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 113. 
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SYNAMERYKI 


E PRZEKŁAD WANDY MELCER 


Max odwrócił twarz i otworzył drzwi: 
Wszedł srażnik i chwycił Biggera za napięstek. 


— Wpadnę tu rano zawołał jeszcze 
Max. 

Znalazłszy się z powrotem w celi, Bigger 
stanął po środku, nie poruszając się. Nie garbił 
się więcej, muskuły jego zwisały luźno. Oddy- 
chał swobodnie, sam się dziwiąc, że chłodny 
Powy z pokoju chłodzi mu rozpalone czoło. 

ogło by się zdawać, że nasłuchuje bicia wła- 
snego serca. Wokoło była absolutna ciemność 
i cisza: Jak daleko sięgnął pamięcią, nie czuł 
się tak spokojnie jak dziś. Nie myślał o tym, nie 
czuł tak, póki Max do niego mówił dopiero, 
kiedy Max się oddalił, zorientował się, że je- 
szcze nigdy w życiu z nikim tak nie rozmawiał, 
nawet sam ze sobą. Mówienie to zdjęło ogrom- 
ny ciężar z jego pleców. Nagle rozgniewał się: 
Max go oszukał. Ale nie, Max nie zmuszał 


go przecież do mówienia, zebrało mu się po 
prostu samo na gadanie, zmuszała go do tego 
jakaś tajemniczą gorączka, zaciekawienie wła- 
snymi uczuciami. Max siedział i słuchał, od 
czasu do czasu zadał jakieś pytanie. Gniew 
minął, strach zajął jego miejsce. Jeżeli będzie 
w takiej rozterce, kiedy po niego przyjdą bę- 


dą zmuszeni go wlec na krzesło elektryczne. : 
Trzeba się zdecydować: aby móc pójść na krze- . 


sło, musi zespolić w sobie wszystkie uczucia w 
mocną tarczę nienawiści, albo nadziei. Każda 
niepewność teraz — to żyć i umierać w zamro- 
czeniu wiecznego strachu. 

Miał wrażenie, że idzie po linie, ale na szczę- 
ście nie było tu nikogo takiego, żeby go w tył 
albo naprzód popychał, nie było nikogo, żeby 
mu przydawał wartości, albo go takowej po- 
zbawiał: nikogo, prócz niego samego. Przecie- 
rał rękami oczy, jak gdyby sądził, że zdoła tym 


ruchem rozwikłać rozliczne wrażenia, których 
ostatnio doznał. Dostawszy się w cienką, ciasną 
strefę świadomości, czuł, jak dotykalnie nie- 
ledwie pełznie koło niego czas, a ciemności od- 
dychają i żyją. A on sam Stoi pośrodku tego 
wszystkiego i próbuje raz jeszcze zaznać tego 
krótkiego spokoju, którego zakosztował po 
rozmowie z Maxem. Przysiadł na pryczy. Bę- 
dzie próbował. 

Czemuż to Max zadawał mu te wszystkie 
pytania? Wiedział oczywiście, że dobierał się 
do faktów, które by się nadawały do powtórze- 
nia sędziemu, ale w samym sposobie stawiania 
pytań wyczuł wnikliwe, a bynajmniej nie wro- 
gie ustosunkowanie się do jego życia i jego 
uczuć, którego dotąd od nikogo nie doznał. 
Więc co to było? Czyżby raz jeszcze postąpił 
lekkomyślnie? Czyżby nowa pułapka? Wyda- 
ło mu się, jakby go ktoś zaskoczył. Bo też skąd 
to zaufanie? Nie miał prawa okazywać pychy, 
a mówił do Maxa, jak ktoś, co ją odczuwa. Po- 
wiedział przecież Maxowi, że nie odczuwa po- 
trzeby religii, że nie mógł wytrzymać tam, 
gdzie los go rzucił, Nie miał prawa do takich 
uczuć, nie miał prawa zapominać, że jest skaza- 
ny na śmierć, że był czarny, że był mordercą: 
nie miał prawa zapominać nawet na jedną se- 
kundę. A jednak tak się stało, że zapomniał. , 

Przez chwilę przyszło mu na myśl, czy to 
możliwe, żeby wszyscy ludzie myśleli podo- 
bnie? Czyżby ci wszyscy, którzy go nienawidzą, 


stwowe poszukuje przedste 
wiciei handlowych, obez = 
nanych z branżą reklamo” 
wą. Wymagane kwalifika * 


O W ZY ERORZZ EZ 
PRACOWNIA trykotaży wy 
konuje blezery z powierza 
nej wełny przeróbki repe- 
racje, Ząbkowska 5-14. 
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Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział 
Zdrowia, zaangażuje z dniem | listopa- 
da 1947 r. do Zakładu Terapii Rentge- 


MASŻYNY BIUROWE!!! — 
Kupno — Naprawa — Kon” 
serwacja. Marszałkowska 66. 
Antoszewski, 399 


P 
ARYTMOMETRY, maszyn” 
do pisania, liczenia Kup- 
no — sprzedaż. Mechanicz= 
ne Warsztaty naprawa. Jan 
Jaworski, Warszawa 
Chmielna 26, Tel. 88-330. 


KOMIN 14-metrowy wyso“ 
ki, wolno stojący. Poszuku 
je się wykonawców. Wia- 
domość: Wojskowe Przed- 
stębiorstwo Budowlane, Al. 
wyzwolenia 39, pokój 7. 3 
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nosili w sobie to samo, co sprawiało, że Max 
skierował do niego wszystkie Pytania? Jakie 
też mogły być przyczyny, że Max zdecydował 
się pomagać mu? Czemu wyzywał ten biały 
przypływ nienawiści, tylko po to, żeby mu po* 
móc? Oto dzięki Maxowi stanął na jakimś 
szczycie, skąd mógł z pewnym prawdopodo- 
bieństwem rozejrzyć się w uczuciach ludzkich 
izobaczyć pomiędzy nimi związki, o których mu 
się nie śniło nigdy przedtem. Czyż to możliwe 
żeby ta błyszcząca, oślepiająca biała góra niena- 
wiści, o którą się tyle razy rozbijał, nie była gó- 
rą, potęgą przyrody, ale ludźmi, jak on sam, jak 
Jan? Gdyby tak było, to stanąłby naprzeciw w 
obliczu nadziei tak potężnej, jakiej sobie dotąd 
nie potrafił nawet wyobrazić, w obliczu tak 
straszliwej rozpaczy, której nigdy nie uda mu 
się zgłębić. Powstały w nim teraz iavieś prądy 
wsteczne powstrzymujące go, przestrzesające, 
nakazujące odwrócić się od tych nowo pozna” 
nych światów, które popchną go znów w ślepą, 
ciasną uliczkę, głębszej nienawiści i wstydu. 

A przecież czuje się i widzi jedno tylko ży- 
cie, a to życie jest czymś więcej, niż snem czy 
marzeniem: jest ono po prostu wszystkim, c0 
się w życiu zawiera. Wiedział przecież, że nie. 
zbudzi się już nigdy więcej po Śmierci, aby po- 
żałować, jak krótki, prosty i szalony był jego 
sen. 

(d. e. ri.) 
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